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do Adm!nlstiw»y* „Głosu Naród; -  
Prercmeratę oproe* npowainicny; 
agencji przyjmuje każdy urząd pr 
dnow j w obrębie monarenil 1 w pań 
Stwit nleuiiecklem. BeKlartuwye nie 
opieczętowane nie pcdiegają opłać;. 
pocztowej — Bękopleó\. redakcya c<» 
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OGŁOSZENIA (‘nseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narcdu“, olica 4w. Tomasza L. 3&. — Od mldjsca aa wleias drobnem plamom (petit) za pierwszy raz 2C baierzy. za kaidy nasiępny raz 15 hal., akład Labe!_.-yczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za 
pierwszy raz, każdy następny 15 bal N»dedl»ne po 00 hal. od wiersza za kaidy r»z. Nekrologi ltd 80 bat. Zał%czn,al do „Głosu Narodu*1 (prospekty, cyrlmkino, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za csnę 2 kor. od 100 egz. dla *amiejseowyoh, a  1 k. od 100 egz. dla miej
sc n wy eb prenumeratorów. Zrmiojscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż i-ausmacaj, w Wledolt Hoaaenstain & Yogior, M, Dukef, H. ScbaieL E. Braun, K. Moase, H. Friedl, A. Joessei w Antwerpii Jonas dfc Ole, Annoucen-Lucpeditlon „Propaganda",

GySrl w Nagj. w Berlinie F. E. Coe. w Blidopeszele J  Leopold, Eduard Braun, w Paryża F. Jon c i . Cle, A. Lorette. JuleL Fortm & Gie, do Bączkowski.
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poleca: Płaszcze, kostyumy, 
spidnfce, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

N Se th  s ię  u c ta  
k a t e c h i z m u !

Socy&lizrin i saółcz -sny ma daleko sięga
jące ambieye. Nie zadawalma się on wciele
niem jednej * licznych teoryi ekonomicznych, 
ani fo lą stronnictwa, kształtującego polity
czną i społeczną przyszłość nnroaów. Jego 
pretensje są dzisiaj znacznie więKsze. Socja
lizm m ce być zupełnym, w sobie skończonym 
i doskonałym światopoglądem, syntezą roli- 
giju^ i filozoficzną, kodekom  moralnym, tu- 
dzież nieomylną doktryną ekonomiczną i po- 
iiczną. Ideałem socyaltzmu jest człowiek, k tó
remu doktryna socyałlstyczna zupełnie wy
starcza, zastępując mu wszelką inną reiiglę 
czy filozofię. Dlatego to socyalna demukra- 
ty a zwalcza reiiglę, jaku n « c “. zbyteczną, 
przeżytek kapitalizmu, narzędzie na usługach 
, wrogów prolotaryatu".

Wyznawcy socyallzmu lubią przy eposo- 
k*ości porównywać swoją „reiigię* z chrze
ścijaństwem, by wykazać rzekomą wyższość 
doktryny Marksa i Lassala nad nauką Chry
stusa. 1 krakowski „Naprzód*1 w numei»e 
wielkanocnym zamieścił ir ty k u f (pióra p. K. 
Czapińskiego), który stara się udowodnić, że 
jedyną dzisiaj „czynną** ideologią, obiecującą 
zmarW yułiwstaire niezrwodne ladzkości, Jest 
socyalizm. Tem Z a, a r, wychwstanl ̂ m ma być 
Jai w«dłng „Naprzodu** — zrzucenie z piede
stału „bogów kurtuazyjnych*1, zwycięstwo so 
cyajfzmu 1 norry ustrój kolektywistyczny.

Nie ndejoce tu oczywiście na polemikę 
-j „credo1" p. Csapiński&go i „Naprzodu**. So- 
.eyoliścl w i e r z ą  w ąmartwychwstpnie na 
ziemi' w edłtg przepowiedni w naukową for- 
mę ubranych — l w tej wierze niełatwo mo
gą być ZŁch winni. Wiana wytwarza często 
fanatyzm, wiara socyalistyczna wytwarza go 
zbyt często. Ale jeden dogmat tej wiary za
sługi je na uwagę szczególną, jhasakteryzuje 
on ioskonal* stosunek socjalistów do cłirze- 
ścijańbtwa.

Według p. Czapińskiego ćhrystyanizm by! 
i jest i d e o l o g i ą  b i e r n ą ,  polegającą aa o- 
czekiwaniu przyj złego szczęścia. Dawniej — 
rozumuje p. Czapiński — oczekiwano bier
nie przyjścia Mesyeszn. „Na tem skoncen
trowały Się wszystkie nadzieje, tu się zeiSrod- 
kowały wszystkie uczitsia 1 cały entuzjazm, 
tem się żyło, za to s!ę umierało na krzyżach 
i na arenach cyrkowych.

„Bierna ta ideologia była wyrazom bier
nych warstw. Lecz wierzono mocno, lecz o 
czekiwano M syasza w czasie jak  najbliż
szym, lucz sądzono niejednokrotnie, że bę
d z i e  on k r ó l o w a ł  t u  na  z i e mi ,  n i o 
s ą c  l u d z i o m  s z c z ę ś c i e  i p o k ó j .

Nadzieje zawiodły — i o c z e k i w a n i e  
z m a r t  w y c h  w s t a n i a  p r z e n i o s ł o  s i ę  
g d z i e ś  hen ,  w n i e o k r e ś l o n ą  d a l  
p r z y  s z ł o ś  ci“.

Rsuca &ię tu  na usta pytanie: w jakim 
katechizmie uczył się p Czapińckl dogma 
tów chrześcijańskich? Skąd się dowiedział, 
ża „p i e r wot ny** chrysty&nizm polegał ay 
oczekiwaniu, az Chrystus wkrótce przyjdzie 
i zapanuje nad Światem, a „obecny** chry- 
styauizm odsuwa takie wybawieni eiudz&cści w 
daleką pizyszłość? W ewangelii chyba nib 
może żaden socyalista wyczytać podobnej 
nauki. Ewangelie przecież tworzą przez od
nowienie i z m j t  wy chwata ule duchowe n i 
t y c h m i a s t  królustwo Boże na ziemi. — 
Ewangelie p o t ę p i a j ą  / w s z e l k ą  b i e r 
n o ś ć ,  a nakazują jak  najbardziej stanowcze 
człowiekowi nieustanną p r a c ę  nad dosko
naleniem się własnem i dla dobra bliźniego, by 
powstało t u  n a  z i e m i  „civitas Del** według 
najsprawiedliwszych praw rządzono, by po
wstało SDołeczeńsiwo szczęśliwe 1 zadowo
lone, wolne od nędzy i krzywdy, społeczeń
stwo wolnych braci i wolnych synów Bożych, 
Chrześcijaństwo w ciąga XTX-tu wieków nic 
czekało „biernie** przyjścia Chrystusa, ale re
formowało ludzkość całą, niosło w ludy en- 
tuzyazm miłości i pracy, wywiodło świat z 
niewoli rozkładu i dzikości do Kanaan cy
wili?,acyi, sity i wiecznej młodości. Żadna fi
lozofia »,ni żadna religia na świście nie mo
że pochlubić się laką c z y n n ą  energią, ta 
kim roimachem reformatorskim i tak  ol
brzymimi po  z y t y w n y m i  rezultatami 
pracy, jak  chrześcijaństwo!

A dzisiaj czy b i e r n o ś c i  uczy Kościół? 
C/iyż speoydinie pontyfikat Leona XIII i Piu- 
aa X nie przypomniał Światu tych najwspa
nialszych okiesów średniowiecza, gdy Ko
ściół nietylko swą codzienną nauką ale wprost 
aktami prawodawczymi normował stosunki 
s»oł9c*se świata — w miarę swego wpływu? 
YYszak żyjemy właśnie w okrpsle tak potęż
nego wzrostu energii czynne; katolików (nie 
katolicyzmu, bo ten ma energię zawsze jod 
uakowo silrą), Jakiego po zmierz-hu wieków 
średnich nie znali historya. Mimo, a właści
wi j  dtięki walce liberalizmu i Suoyalizrau z 
Kościołem — katolicyzm wyrasta w siłę, 
której nia ftm^gą żadae ustawy i żadne prze
śladowania.

Socyaliści nie znają ducha chrześcijaństwa. 
Z poDieżnio przeczytanego katechizmu wyj
mują jeden ustęp o życiu puzagrohowem-i 
stawiają śmieszny zarzut „bierności**. Nie 
wiedzą, że żypie pozagrobowe J^sb tylko 
s a n k c y ą  życia ziemskiego i jego dalszym 
ciągiem, przegrodzonym nic d li katolików 
nie snaoząoą ścianą śmierci. Nie wiedzą, ze 
katolik ma n a  z i e m i  spełnić swe wielkie 
zadanie, że b i e r n o ś ć  jast jego największą

zbrodnią. — Socyaliści nie znają chrześcijań 
etwa.

Niech się uczą katechizmu.

P r e z e s  X « ł a  j k b ^ e g o

jako w s p i l p r a M l k  „ N iiiaF re ii Pressa".
Prezet Koła polskiego Dr Juliusz L eo  

przesyła nam następujące pismo:
„Odnośnie do artykułu pod tytułem „Pre

zes Koła polskiego jako współpracownik 
„Neue Freie Presse** zamieszczonego w nu
merze t Głosu Narodu** z dnia 10 kwietnia 
1911 roku, upraszam ha podstawie § 19 u- 
stawy prasowej o zamieszczenie w najbliż
szym numerze „Głosu Narodu* na pierwszej 
stronicy dziennika następującego sprosto
wania :

1) N'e jeBt prawdą, że „prezes Koła Dr 
Juliusz Leo zamieścił obezerny artykui w pi
śmie, które jeszcze w ostatnich czasach za
mieszczało najklamliwsze wiadomości o pol
sko-ruskich stosunkach i było urzędowym 
niemal organem hajdamaczyzny**. Natomiast 
P T ó w d ą  jest, że dziennik „Neue Freie Presse** 
zajmuje odnośnie do najważniejszej naszej 
sprawy narodowej, tj. sporu polsko-ruskiego, 
stanowisko zupełnie objektywne, czego naj
wymowniejszym dowodem cały szereg enuu- 
cyacyj tego pisma w czasie ostatniej Besyi 
sejmowbj oraz obszerne poglądy o stosun
kach polsko - ruskich J. E. byłego mlnistr i 
Witolda Korytowskiego zamieszczone w tem 
piśmie w lutym b. r.

2] Nie jest prawdą, że „Dr Leo znalazł 
miejsce dla swoich uwag o stosunku pań
stwa do krajów pojhiędzy wywiadem z Mah- 
mudęm-Szefketem Pasza i artykułem Maksy
miliana Witting-Witkowakiego Hardena, jed
nego z Szermierzy hakatyzmu berlińskiego*, 
natomiast prrwdą jest, ze artykuł Dr- Leo 
mieści się m^dzy artykułem byłego ministra 
oświaty Dra Gustawa Marcheta pod tytułem 
„Gabinet a parlament" a artykułem b. węg. 
sekretarza stanu Józefa .Sitereny ego pod 
tytułem „Wobeo nowych wyborów**. — Z po
ważaniem Di Juliusz Leo , prezes Koła pol
skiego.

*
Przyznajemy, że sprostowanie powyższe 

cokolwiek nas radeiwiło. Już samo powoła
nie się na § 19 jest objawem formaiistyki 
zupełnie nieoczekiwanej u Prezesa Koła pol
skiego. Chyba p. Prezes nie wątpi, że kążde 
jego sprostowanie czy wyjaśnienie umieścili 
byśmy nawet bez tego śmiesznego pata- 
grifp.

RówDiet formelislyką trąci twierdzenie, 
żo artykuł Dra Lec był zamieszczony nie 
pomiędzy wywiadem z Szetketem baszą i_ a r 
tykułem Ra r den a, ale w innem miejscu. *Nfe 
o miejsce nam chodziło, ale o scharaktery
zowanie Hałaśliwej reklamy, które się posłu
guje „Neue lYeie Presse*, a której — na- 
szenj zdaniem — prezes Koła p. nie po w' 
nien ponl^g&ć.

Co się wreszcie tyczy Istoty rzeczy spro 
stowania, — musimy niestety pozostać przy 
naszej opinii i doprawdy nie możemy zrozu 
m’eć, na czem p. Prezes oparł swoje twiei- 
dzerie o bezstronności „Neue Freie Presse** 
w stosunku do Polaków/ Czyżby nie czytał 
bardzo niedawne tam umieszczonych artyku 
łów Trylowskiego, Lewickiego, Oleś aickiego, 
zionących nienawiścią do naszego społe
czeństwa Czyżby przeoczył stanowisko gieł
dowego organu w sprawie zajść na uniwer
sytecie lwowskim ? Czyżby uszły jego uwa
gi liczne k^respondeneye i artykuły redak
cyjne „N. Freie Presse**, najfałszywiej infor
mujące o spraw rob ruefco-poiskich — 1 ten
dencyjnie przychylne dla Rusinów?

Prawda, że w ostatnich dniach, ale do
piero w ostatnich, — liberalny dziennik 
wstrzymuje się od napaści na Polaków, co 
jednak Jest tylko chwilową taktyką, gayż 
cała przeszłość „Neue Freie Presse** dowo
dzi niezbicie, że jest to dziennik zasadniczo 
zwalczający wszystkie polskie dążenia, któ- 
cego brutalne i oszczercze napaści na Pola
ków wywoływały już nieraz ogólne oburzę 
ni6 w naszym kraju.

N!e chcemy Już nawę* podnosić, że cały 
światopogląd ,Neue Freie Presse** i cała jej 
etyczna atmosfera są dla nas tak obce, tak 
niesympatyczne i tak  szkodliwe, 2e każde 
zbliżenie do tego dziennika Polanów, stoję 
cych na stanowiskach naczelnych, musi bu 
dzić wielką nieufność, a nawet pewne o- 
bawy.

Tym uczuciom obcięliśmy dać wyraz w 
naszym artykule, a sprostowanie p. Leo nie 
zdołało nas przokonac o zbędności naozegc 
protestu.

Drogowskazy.
III.

Porównując pracę organiczną Czech i 
Węgier, stukając w krajach tych przykładu, 
musimy dokładnie śledzić bieg wypadków, 
składających na wytworzenie zbiorowej pra
cy i jej skutki — musimy baczną zwracać 
uwagę na pracę u podstaw — na trwałość 
fundamentu pod budowę gmachu narodowej 
twó-czości. Na Węgrzech nie zwraca się u- 
wagi, kto tworzy wielki przemysł, a tworzy 
go kapitał pruski i angielski, maszyny do
starczają fabryki efeskie, tak  było z pierw- 
szemi trzema cukrowniami, praski bankier 
z Berlina, Bleichreder dał kapitał, Nek/asil 
budowniczy czeski budował, czeskie fabryki 
dostarczyły maszyn.

Brak przedsiębiorczości narodowej wysu
wa na pierwszy plan przedsiębiorczość ży
dowską, ona wykorzystuje olbrzymie boni- 
fikacye, jakie stwarzają kraj i miasta w je] 
rękach uiepodzlelnie leży przyszłość ekono
miczna Węgier.

Porównując warunki rorwoju Węgier z 
Czechami, tam konkurencyą dwu narudów 
na szczepieni terytoryum bezustanna walka 
na ue politycznem i ekonomicznem, stron-

Perfumy, Mydła, Pudry, Kremy
i wszelkie inne artykuły kosmetyczne.

Przecl v  nkiogowl pojenia:
Papierosy mentolowe po K 1-2C —.12 hal 

Cygara dymiąse po K 150 i 3 —

Kule i Kręgle
z drzewu miękiego i Lignum Sanctum

polecają

RE1M i Ska, Kraków
RyneE 37.

niczość włada centralnych i bezustanne szy
kany narodu czeskiego, wytworzyły wprost 
odwrotny stosunek, namiętna wulka zmusi 
ła dc szybkiej i intenzy wnej i  pracy, której 
rezultaty świadczą, że nie zaniedbano tak ła  
pracy u podstaw.

Nasze instytucye ząjmujące się popierL- 
niem pracy organicznej powinny zapoznać 
się dokładnie z planami pracy organiocnej 
tych dwu narodów, brać pou uwagę warun
ki zbliżone do naszych, śledzić przemianę, 
jaka przechodzą kraje równie jak  Galicya 
rolnicze, poznać jo dokładnie, stworzyć pianr 
pracy, dostosowany ściśle do waruuków 
kraju, z widokiem na przyszłość.

Walka polityczni, i ekonomiczne z Niem
cami w Czechach zmusiła społeczeństwo cze
skie do oglądania się tylko n siebie. Nie
pewne rachowanie się żydów, ich skłon
ności germanizacyjne siunsiły ploniorńw cze
skiego przemysłu, czeskiej Kai .ary uważa
nia ich raczej sa niemców, jak  za wątpli
wych Czechów.

Ten stosunek pozostał dotychczas, siła 
produkcyjna czeska, olbrzymi rozwój cze- 
Bkiegj kapitalizmu, powoduje zwrot żydow
skiej fali ku brzegom czeskim, lecz ohne 
brzegi odbijają ją skutecznie, wskazują dro
gę do Wiednia, de swoich.

Związek czeskich .fabrykantów („Vyvozni 
Spolek**) niema w swem gronie ani jednego 
żyda, nie pizyjtroje ich do swego g-ona, nie 
z obawy przed mogącą nastąpić niespoezlaik- 
ką zmiany przekonań narodowych, bo czu
je cię tak  silnym, że tr  zmiana nie może 
zachwiać icL gmachem ekonomiccnym — 
lecz laury zdobyte swą praca zachować chcą 
wyłącznie dla siebie.

Ogólnie szanowany w naszem minście 
kupiec p. Ferdynand Hofmann, ojciec zna
nego naszego malarza Ylastimila Hofmannt, 
zamieszkały w Krakowie od 22 lat, praw
dziwy nasz przyjaciel opowiada* mi nastę
pujące wrażenie z wycieczki 700 naszych 
kupców na wystawę praską:

.Wyruszyliśmy z Krakowa; nr wszyst
kich stacyach czeskich witają nas uroczy
ście, dojeżdżamy do Prag:. Taro kończ] się 
moja funkcyo sekretarza komitetu, pi ag 
ski komitet ząjąt się polskimi gośćmf.

Ja  stęskniony z ł  widokiem „Złotej Pr»-

a STA N ISŁA W  KuRABfOZ.

RIKY i WAWRZYNY
(Powieść),

I mi ją słuszność, na honor, mają słu
szność. Nie czas dziś cnyba na spokojne oby- 
wąteistWP-

— Chwali ci s5ę ten rycerski animusz, 
ala zanim zaciągniesz s/ę w nasze szeregi, 
mógłbyś lepiej użyć dzisiejszego wieczora, 
zamiast trawić g < na próżnych utyskiwa
niach. Patrz proazę i podziwiaj, wszakże 
ualon ten, to istny wirydarz najprzednlej 
szyoh piękności. Francuzi szaleją za niemi, 
każdy prawie oficer z korpusu marszałka 
Davcusi, upatrzył sobie swoje-bóstwo w śról 
naesycn W arszawiarek. Sam cesarz duł im 
pod tym względem przykład. Ty jeden stoisz 
wocec nich, Jakby cię z lodu wykuwano.

— Wszak mówiłeś sam, że wasze dumy 
nie patrzą na takich jak  ja  zwykłych śmier
telników.

~ — i atrzeć ule patrzą, ale przyjmują nie
kiedy ich hołdy. Widzisz tę  śliczną blondyn 
kę. Piękna jak posąg i Jak posąg zimna, 
pozwala się jednak uwielbiać Szołdrskiemu, 
który prochu Die wąchał i wąchać go nie 
zamyśla.

Leniwa piękność siedziała przy jednym ze 
stolików, służących do gry w karty. Gra była 
dość wysoka, tak, że spora stosy złota prze
suwały się z rąk do rąk. Pani Czosnowska 
miała za paitnara Szołdrskiego, który prze
grywał do niej, z całą nieopalrznością zako
chani go, wróżąc sobie rreBztą Innego ro- 
dzajU sukcesa z tych karcianych niepowo-

— M'zlheureux au jen, heureux en amom *) 
powtarzał co moment, stukając potwierdze
nia tych swoich nadziei w  pięknych oczach 
swej partnerki Piękność podręsiła wówczas 
na niego ocŁy te olbrsym-e szafirowe, pa- 
1 rżące na świat z fceżgranicsrnym, trochę 
sem ym  eposojem. Zgarniała przytem niedbaV. 
białymi paluszkami, dźwięczące §lfuKi złota, 
słuchając jednocześnie lekkomyślnych uwag 
i płochych grzeczności, jakie szeptali jój. Jo 
ucha, stojąfcy za kizcsłetn jej oficerowie. 
Prawdziwą Jednsk duszą zebrania, była pani 
Anna Potocka, piękna synowicą Stanisława 
Kostki Potockiego, a siostrzenica księcia Jó
zefa Młoda hrabina, żywa, wrażliwa, inteli
gentna, była zapaloną wielbicielką Napoleona. 
Żyjąca w światłem otoczeniu, nabrała szer
szych wyobrażeń, nie lubiła też błahej roz
mowy o niczero, a śnieży ognisty jej tempe
rament kierował się chętnie do spraw natury 
ogólniejszej. Wkrótce też wpadła w ulubiony 
swój tem at wysławiania na wszystkie tony, 
geniusza cesarza Francuzowi obrusizając się 
na kogoś co poważył się postawić obok nhgo 
imię Aleksandra I. cesarza Rosyi.

— I Jakież może być porównanie, między 
tymi dwoma ludźmi — wołała z uniesieniem, 
Napoleon, to-człowiek nsznaczony od Boga, 
piętnem nadludzkiej prawie wyższości, pod
czas gdy tamten, wyniesiony na tron ka
prysem urodzenia, nie ma \r  solie żadnego 
majestatu, nic ugoła monarszego.

— Ci jednak, którzy go zoajij bliżej, 
zauważył ktoś, utrzymują, że młody car 
zdolny jest do wyższych poglądów i posiada 
wiele darów umysłowych.

— Nie dał na to żadnych dowodów, 
obstawała przy swojem hrabina. Jû > ja  mia
łam sposobność dobrze mu się przyj rzyć, bo 
my go gościli w Wilanowie, a mogę państwo

*) Nieszczęśliwy vr grze, szczęśliwy w miiości.

upewnić, że nie pamiętam równie nudnej wi 
zyty. Opięty w ciasny mundur, nie mógł 
niedak usiąść, bo mu było niewygodnie, prócz 
tego ma przykrą manię mówienia tak cicho, 
że go pm vio dosłyszeć nie można. Wprnwa 
dziło to nas w .wielki kłopot, ponieważ ety
kieta nie pozw ali zadawać nn żadnych py
tań, a nia rozumiejąc co uniwi, odpowiadano 
lnu na ślepo, z czega wynikać musiał]' dość 
Eibawne nieporozumienia.

Sprzeciwiano się pani Potockiej, jedynie 
dla wywołania protestów, nikomu bo nie 
przychodziło na myśl kwestionowanie wyż
szości Napoleona nad Aleksandrem. Ale mło
dej pani Potockiej, tek  było do twarzy, gdy 
rozpłomieniona żarem dysputy barwiła się 
żywszym rumieńcem, że nia umiano odmó
wić sobie przyjemności doprowadzenia jej do 
tych ognistych wycieczek. KnbiJ tó zwłaszcza 
chętnie teść jej, którego młoda pani lubiła 
prawie tyle, ile niecierpiała swej świekry. 
Bracia Sawiccy przyłączyli się do grona ota
czającego ją.

— Jak  ci się podoba nasz;. siob^rzenica? — 
spytał zcicha kuzyna porucznik.

Nie wiem co oznacza ta aluzya — odparł 
tamten nieświadomy stosunków.

— Oznacza to, że part Aneta Potocka 
jest ulubioną slustrzenieą naczelnego n iszego 
wodas, ma więc tem samem prawo I do na
szych afektów. Książę ma dla niej ogromne 
względy i nie potrafiłby jej niczego odmó
wić...

Ale w tymże momencie, pani Aneta, jak 
by chc^o zadać kłam twierdzeniu, oświad
czyła głośno:

— Prosiłam wówczas wuja mego, księcia 
Poniatowskiego, aby przjrjerh°ł i robił wraz 
z nami honory Wilanowa carowi, ale odmó
wił mi stanowczo. Nienawidź! on z głębi du
szy dworu rosyjskiego, na którym noga jego 
nigdy nie postała.

Słysząc te słowa, Tadeusz Sawicki spoj
rzał na mówiącą z ciekawością i symoatyą. 
Wydała mu się piękną, najpiękniejszą z dam 
zebranych na ssli.

Była też rzeczywiście piękną, odziedzi
czywszy rodzinną urodę poniatowskich, z 
którymi spokrawnioną była przez matkę. 
Oczy czarne ogniste, o ciężkich powiekach, 
krucze włosy przy alabastrowej C9rze, rysy, 
w których wdzięk niewieści kojarzył się 
szczęśliwie z utajonym ogniem namiętności, 
przedstawiały pewne rodzinne podobieństwo 
z rysami księcia. Ubierali się fantazyjnie, 
wzorując się często na starych portretach, 
a toalety jej zasługiwały na mluno pomy
słów artystycznych. Dziś miałc na sobie su
knię z czarnego aksamitu, wyszytą złotem 
i pertami. Kwiaty w czarnych puklach, a w 
ręku mały wachlarz, arcydzieło kunsztu i 
smaku, dopełniał] całości joj stroju.

Fatr&ąc na nią, Tadeusz Sawicki szukał 
w m jśli przyczyny, dla której twarz ta  bu- 
dsita w nim tak  żywy intereu. Przyczynę tę 
znalazł niebawem, a wtedy gorąca fala ru
mieńca trysnęła mu na policzkri i znikła wnet 
ustępując Dladości. Cofnął się o krok * oparł
0 gzyms kominka, czując w sercu bolesne 
ściśnienie. Ten blask oczu i z«:pał dla boha
tera wieku... Wiedział już tBraz kogo mu 
przywiodły na- pamięć. Była to Mstorya cał
kiem romautyezna. Tadeusz Sawicki nie był 
z pewnością mniej odważnym od młodych 
swych rówieśników, a laury polskich żołnie
rzy, zdobyte pod sztandarami Napoleona, da
wno Już spędzały mu sen r powiek. A jed
nak długo nie mógł zdobyć się na krok sta
nowczy. Ale bo tez hart jego męskiej woli 
narażony był na ciężką próbę skutkiem tru 
dnej do pokonania pokusy, k tóra trzymała 
go długo ca uwięzi. Pokusa ta wcieliła się, 
jak  łatwo się domyślić, w postaci młodej
1 pięknej dziewczyny, zamieszkałej w malo

wniczej wiosce Wołyńskiej, sąsiadującej o 
miedzę z posiadłością jego ojca. Okoliczności, 
w Jakich poznał swoje bóstwo,] nie były Jed
nak banalne.

Dziewczyna ta zjawiła się na jego dro
dze nagle i cńśniła gc odrazu jak  błyska
wica, zniknąwszy m u potem z oc-zi: w sposób 
prawie zagadkowy. Mimo, że Dyla lego są 
siadką, nie patrzył na nią od dzieciństwa, 
nie spotykał jej n& jarmarkach, odpustach i 
gościńcach, ani też w domach, sąsiadujących 
z nim ziemian. Za to pamiętał od dzieciń
stwa duży prelensyonainy dom, c chrzczony 
mianem pałacu, wznoszący się ne wgórzu tak, 
że widać go było dokładnie z tarasu domo- 
w ego Jego ogrodu. Pałac ów i otaczającr go 
rezydencja należały do jakiejś mitycznej 
szamuelanuwej, której zatarta pamięć zani
kała już prawie w okolicy. Rezydencyt. stała 
Duutka mi i była już prawie ruiną. Pan! cuam- 
beianowa nie zaglądała do niej nigdy i nikt 
nie wiedział nic bliższego o kolejach jej ży
cia, ani też o rodzinnych je] stosunkach. — 
Wszechwiedzący tylko żyd, drierżawiący kar
czmę w opuszczonej mąjętności, wspomniał 
gdzieś komuś nawiasem o puwtórnea. mał
żeństwie 8zambe)auowej, które miało b7 Ć 
mezaliansem Powtórny ten mrożonek miał 
być cudzoziemcem, Włochem czj tei Francu
zem i pełnił poprzednio w domu szambela- 
nowej funkcję guwernera, czy też nawet ka
merdynera. Okoliczność ta  n*e zdziwiła ni
kogo, bo wypadki takie zdarzały się wów
czas często, nikt też nie inteiesował się zby
tecznie losami nieobecne]

Sawicki zamyślał Już wtedy o wstąpieniu 
do legionów, gromadził też skrycie środki, 
odkładając grosz do grosza, aby się pkiy 
zwoicie wyekwipować. Prócz tego wprawiał 
się nieustannie w strzelaniu, szukając dlL 
tych ćwiczeń miejsc ustronnych, oddalonych 
od rodzinnego jego dworu. (0. d. n.)

Jed yn y  w  K rnkow ie u^ń gotowych k ra jo w eg o  w y ro b u  1
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gi" i  krewnymi podążam koleją łańcucho
wą na „Petrin", aby się nacieszyć jej wido
kiem, rozrzewniony słyszy Blowa kuzyna: 
„To nasza Praga". Zmiany, jakie zasziy w 
tern dwudziestoleciu, są wprost olbrzymie. 
Handel, banki, przemysł, gmachy na Przyko
pach (Grabenie) będące dawniej w rękacn 
niemieckich i żydowskich, są dziś prawie wy
łącznie nasze. Rozwój przemysłowy, agrarny, 
handlowy, rosnące rezerwoary naszych ba i - 
ków, to wszystko rezultat naszej ciężkiej 
pracy zbiorowej, to odpowiedź na nasze prze
śladowanie.

Jako dowóa uznania za dzielność narodu, 
k tóry mimo prześladowań i trudni.ści sta
wianych mu na każdym tro k u  odrodził się, 
zahartował, rwie narzucone mu kajdany, jest 
znamienny objaw opowiedziany mi przez pa
na Hoffmana.

Przed dziesięciu laty umiera w Pradze 
emerytowany urzędnik policyjny, Niemiec, 
nieumiejący po czesku, zapisuje testam en
tem sporrądzunym w języku niemieckim
200.000 koron ca czeską „Macierz szkolną". 
To uznanie Niemca, urzędnika policyjnego z 
ery prześladowczej, obeznanego dokładnie 
arkanami prześladowczymi minio łych lat jest 
hołdem dla tytanicznej odporności narodo
wej, spełnieniem obowiązku szlachetnego 
Niemca wobec prześladowanego narodu.

Głęboki i rozumny patryotyzm czeski nie 
tylko budzi naród do walki z germanizacyą, 
lecz wywołuje inny doniosły objaw, dobro
wolną czeohizacyę Niemców. Niemiecki chłop 
z pomocnych Czecn sruka żony w Czechach, 
zdrową, majętną i gospodarną córkę cze
skiego „sedlaka", przenosi ją  nad Niemkę, 
daiecl icn są Już Czechami, stąd coraz licz
niejsze nazwiska niemieckie w Czechach.

Nierozerwalność gruntów stwarza silny 
stan chłopski, grunt dziedziczy ten z synów, 
który okaże się najzdolniejszym, spłaca , re 
sztę rodziny, nie zmniejsza lecą przysparza 
obszaru, podnosząc kulturę, wyzyskując prze
mysłową stronę gospodarczą, staje się pod
stawą oKonomiczną narodu.

Oiztzędnodci czeskich „sedlaków" two- 
n ą  wielkie rezerwoary pieniężne, które za
silają przemysł i handel, szucając odpływu 
poza grasicami kraju.

Ozem jest dla rozwoju ekonomicznego in
teligentny chłop „sedlak" w Czechach, na 
Morawach „Hanak", (między Ołomuńcem a 
Przerowem) świadczy ich działalność społi 
czca Znakomita gleba i zasobność Hanuków, 
połączonych w związki agrarne, które jednak 
nie ograniczają się ściśle du kwestyi agrar
nych, pozwalają im wykupić realności w Oło
muńcu z rąk niemieckich i żydowskich, pła
cąc wysokie ceny, ale najpóźniej do 50 lat, 
jak powiadają, Ołomuniec będzie nasz. Nie 
zapominają rdwnież o Bernie, gdzie są cleż- 
s te warunki, bo tam żydf. i niemoy nadają 
mu niemiecki charakter, który jednak pry
snąć musi pod wpływem ulokowanych tam 
kapitałów czeskich.

Nie bez troski patrzę na Kraków — mó
wi p Hoffmann. Porównując zapoczątkowany 
tu  ekonomiczny rozwój z naszym, widzę, że 
to drogie mi miasto, w którem od 22 lat 
mieszkam i naród z którym  się zżyłem nie 
rozwija się tak  jak  powinno. Stan posiadania 
czeski rośnie, stan posiadania polski maleje. 
Kamienice w Krakowie, w Rynku i pryncy- 
palnych miejscach, decydujące o rozwoju pol
skiego handlu, przechodzą gwałtownie w rę
ce żydowskie. To co my mówimy o Ołomuń
cu, żydzi krakowscy mówią o Krakowie i 
jak tak dalej pójdzie, to nie za 50 lat, lecz 
westśniej własność miejska przejdzie w ży
dowskie ręce.

Duch germanizacyjny, jaki wieje od Za- 
głęhia Krakowskiego, ekonomiczne wy włącz 
czenie przez Prusaków budzi smutne nadzieje: 
wszystko to nie nasze, nie postępujemy lecz 
cofamy się.

To Jednak nie powinno wprawiać nas w 
rozpaez, zachęcać do dalszego w .godnego snu, 
bo „przyjaciele" nas.’ nie szczędzą nam nasen
nych środków. Położenie nssze nie jest tak 
ciężkie jak  było u Czechów, musimy prze
ciwdziałać agre&ywnośri Niemców, odparo
wywać ataki uderzające na nasze Zagłębie, 
dążyć tam do utrwalenia naszych wpływów.

Tak w kompromisach między stronnic 
twami, ja k  i w kwestyi słowiańskiej, powin
niśmy szukać i utrwalać to , co nas łączy,— 
uruwać to, co nas dzieli. Za główny cel u- 
ważać powinniśmy dobra narodu, dobra du
chowe i n ateryalne wszystkich jego warstw, 
w imię tego dobra zacierać różnice stron
nictw.

Dla ułatwienia pracy ekonomicznej uwa
żałbym za stosowne dążenie do zbliżenia 
ekonomicznego z narodem czeskim, zapro
szenie Czechów nu zjazd ekonomistów i pra
wników i nadanie mu więcej praktycznej 
strony.

Jestem pewny, że Czesi, wyrobieni eko
nomicznie, zainteresowani kwestyami ekonu- 
micznemi przez swoje instytucje bankowe 
w Galicyi, znają dokładnie nasze braki, stać 
się więc mogą poważną siłą doradczą, obja
wić nam swe zdanie. W walce ekonomicz
nej koniecznym Jest oglądnięcie się za soju
sznikiem, — a jeżeli urządzamy słowiańskie 
zjazdy dziennikarzy, lekarzy etc., to stokroć 
większe korzyści odnieść możemy przez 
wspólne porozumienie się w akcyi ekono
miczne], w stworzeniu pracy nad jej rozwo
jem. To podnieci nas du daiszej celowej pra 
cy rorpTószy pessymizm. wzbudzi nadzieję 
lepszej przyszłości.

Szczera praca narodowa musi pokonać 
niezdrową agitacyę, w któroj pokutuje to 
nasze warcholstwo i ukochanie go, które 
było powodem tylu nieszczęść, a jest powo 
dem naszego zastoju.

Szkodliwa agitacya, pouczająca szerokie 
sfenr tylko o prawach, milcząca o obowiąz 
kaeh, zasilna w słowo, uboga w czyn, prze
szkadzająca w pracy zbiorowej, uważająca

pozory pracy za pracę, przywłaszczająca sobie
często monopol miłości Ojczyzny,

Nie pozory pracy, lecz Jej rezultaty po
winny służyć za podstawę do krytyki stron 
nictw, nie słowo, lecz czyn powinien zyskać 
stronników do pracy i budzić czyny. — Nie 
krzykliwy horągwiany patryotyzm leczzdrowry 
program pracy narodowej powinien być dro
gowskazem dla lepszej przyszłości, powinien 
wskazać każdemu Pol akowi drogę do celu, 
któremu na imię je s t P o l s k a

Prawdziwy, gorący patryotyzm, któremu 
ten cel przyświeca, zmusza do ustępstw ka
stowych i społecznych, głębszego zrozumienia 
obowiązków narodowych, musi wyleczyć z 
ciasnego egoizmu partyjnego. Szczera miłość 
Ojczyzny wymaga ofiar, nie szczędziliśmy Jej 
krwi i mienia, nie szczędźmy ofiar drobnych, 
zacierajmy różnice, które nas dzielą, łączmy 
się do wspólnej pracy, a doczekamy się 
chwili zmartwychwstania.

Roman Woyczyński

Ze Lwowa.
Dnia 9 kwietnia

Po b'ał.?j katastrofie. - - Niasumienność aptekarzy. - - 
Magistracki pomysł. — Reklama dla „Deutsche* Volks- 

blattu“.

Dopiero piątego dola od czwartkowej 
zawiei śnieżnej, to jest wczoraj, Lwów przy
brał swoje wiosenne s-saty Dzięki obfitym 
dsszczom znikł śniag zupołnie a dziś mie 
liśmy dość ciepły i słoneczny dzień Ulicami 
miasta snuje się wiele obcych z prowincji, 
którzy zmuszeni są bawić we Lwowie jeszcze 
przsz kilka doi, zauira podjęty zostanie ruch 
kolejowy na szlaku Lwów-Czerniowce, Stryj 
i Sambor. Dziś też energicznie zabrano się 
do naprawy miastowych drutów telefonicznych 
i wszelkich innych azkód, jakie wyrządziła 
biała katastrofa. Poważnie uszkodzony jest 
także kopiec Unii lubelskiej, który miejscami 
się usunął i w połowie zarysował. Dostęp 
na kopiec został zamknięty a naprawa potrwa 
czas dłuższy, na znaczny koszt której Rada 
miejska będzie musiała powziąć opecyalną 
uchwałę.

Dnie świąteczne u nas były brzydkie. To
też odpadły wszelkie przechadzki i wyjazdy 
poza miasto, a mieszkańcy spędzali czas 
bądź w domach, bądź w przepełnionych pu
blicznością kawiarniach i cukierniach. Zatc 
po ulicach grasowały gromady pauprów, któ 
rsy nieustannie przez dwa dni strzelali na 
wiwat. A działo to się wbrew rozporządzeniu 
namiestnictwa, które przed świętami swym 
okólnikiem ostro zabroniło aptekom i drogue 
ryom sprzedawać calichloricum, używane do 
strzałów. Okólnik pozostał okólnikiem, a nie
którzy panowie aptekarze dla marnego za
robku dalej sprzedawali ów strzelający a rty 
kuł. Dlatego też pogotowie ratunkowe nikło 
wiele do czj niema i niosło pomoc w około 
60 wypadkach, spowodowanych przy ulicznem 
strzelamu

Magistrat nasz od pewaego czasu przy
szedł na pomysł, korzystny dla siebie i dla 
redakcyi pism ale niekorzystny dla spraw 
miejskich i dobra podatników. Wydawany 
przez Magistrat „Dziennik urzędowy", infor
mujący o sprawach miejskich, pochłaniał 
znaczne wydatki a przytem zamieszczał nie 
rar. prawdziwie magistrackie dziwolągi i czę
sto Magistratowi oddawał niedźwiedzią przy
sługę. To też zawieszono to wydawnictwo 
a obecnie rozsyła się do pism gotowe komu
nikaty „ze spraw miejskich". Redakcye za
dowolone, że mają trochę gotowego skryptu, 
wszystko w podanej formie zamieszczają tak 
kn swemu, jak  i Magistratu zadowoleniu, 
wobec czego dziś w pismach znikła krytyka 
toczących się spraw miejskich a w redakcyach 
nie troszczą się o wydobycie wiadomości 
z Magistratu, bo one same przyjdą. Taki nie
zdrowy proceder dla spraw miejskich powi
nien być zaniechany, zwłaszcza w stolicy 
kraju, która Błynle z „magistrackiej gospo
darki".

Od czasu do czasu spotkać się można z 
małem pismem „Deutsches Volksblatt fiir 
Galizlen", wydawanym przaB niemiecki „Bund" 
dla niemieckich kolonistów w Galicyi. Jedoo 
z pism tutejszych od czasu do czasu za
mieszcza sążniste artykuły, w których «wy- 
kln odpowiada temu „yolksblattowi", a przy
tem woła na au.rm, że piśmidło tu „niemczy 
nasze polskie społeczeństwo* i trzeba się 
przed niem bronić!

Gdyby tak było, to byłoby to ze strony 
tej polskiej redakcyi bardzo pięknie, ale „wo 
ist d >r Hund bagraben?"

YV gruncie rzeczy z tym „Volksblattem“ 
u nas nikt się nie liczy i wcale tenże nie 
niemczy naszego SDOłeczeństwa, a najlepiej 
powinno się nad tą szmatką niemiecką przejść 
do porządku dziennego i o niej nawet nie 
wspominać. Dlaczego tak  się nie dnieje, to 
przyczjnę opowiadają sobie dość głośno w 
sfertie dziennikarskiej Olu pewien pan jest 
współpraco w pikiem owego „Deutsches Volks- 
blattu" i owego polskiego pisma. Gdy „Bund" 
nie przesyła pieniędzy na to pisemko lub Je
śli komu z tej h&katystyczne; redakcyi po
trzeba pieniędzy, to ten pan zamieszcza za 
raz w owem pclskiem piśmie artykuł prze
ciw działalności „Deutsches Volksblattu“. — 
Naturalnie taki numer odnośnego pisma wy
syła się zaraz do ..Bundu‘‘, a ten widząc, że 
artykuły „Volksblattu ‘ wywułują „odruch* 
w polskiej prasie, przysyła pieniądze, z któ
rych część, zamiast iść na „niemczenie pol- 
B kiego  społeczeństwa4', tonie w kieszeni tego 
pana, który siedzi na dwóch stołkach.

A więc ,hier ist der Hund begraben".
(d).

Niemcy w Rosyi.
Wśród wrogów, którzy najbardziej nam. 

Polakom, dają się w Rosyi we znaki, Niem
cy należą bezsprzecznie do najdokuczliw
szych. Niezawodnie każdy obznajnaiony choćby 
cokolwiek ze stosunkami w Kongresówce 
lub na Litwie, przyzna, że najzagorzalszymi 
prześladowcami wszystkiego co polskie i ka
tolickie, są urzędnicy rosyjscy narodowości 
niemieckiej. Ponieważ zaś Niemcy zajmują 
najwyższe stanowiska na dworze carskim, 
w ministeryacb, w wojsku i są reprezento
wani w Dumie — przeto me brakuje im 
sposobności, aby trapić znienawidzonych 
przez siebie Polaków. I jeżeli kiedykolwiek 
w najwyższych sferach petersburskich po
wiał wiatr dla nas cokolwlecc łagodniejszy — 
Niemcy rosyjscy umieli zawsze stłumić go 
„via* Berlin.

Otóż zapoznanie się z liczebnością teg? 
wroga jest dla nas nie bez interesu, jako- 
teź bliższe wejrzenie w jego stosunki na 
gruncie rosyjskim.

Wedle danych, ogłoszonych świeżo przez 
„Deutsche Monatsscbrift fflr Rusgiand", ita 
mieszkiwało w Rosyi, na podstawie 6pisu 
ludności z 1907 roku, 1,790,489 Niamców. 
Z tego wypada na Rosyę europejską — bez 
prowincyi nadbałtyckich — 1,146.461 osób, 
na te prowineye 165727, na Królestwo Pol 
skm 407 274 na Kaukaz 56729, naSyberyę 
5424 i na Azyę środkową. 8874.

Miastem, liczącem najwięcej mieszkań 
ców Niemców, jest Łódź. bo bez mała 100.000 
dalej idą: Petersburg * 50.000, Moskwa z 
18 000 i Odesa z lOuOO Niemców. W Łidzl 
utrzymują oni swym kosztem 62 szkół nie
mieckich rozmaitego typu, a między nimi 1 
gunnazyum realne i 30 szkół ludowych. Na 
1,790.489 Niemców w Rosyi okrągło 200.000 
wyznaje wiarę katol cką, inni są wyznania 
laterańskiego u w małe] części reformowa
nego i menonickiego.

Jest rzbczą uderzającą, że o wpływach i 
znaczeniu niemczyzny w Rosyi rozstrzyga 
właściwie tylko owych 165 727 Nlomcow 
nadbałtyckich, reszta zaś nie odgrywa pra
wie zadrej roli w życiu politycznem Rosyi— 
z wyjątkiem Niemców w Kongresówce, gdzie 
opanowali wielki przemysł

Tak zwani „baronowie" nadbałtyccy — 
zaznacza wspomniane pismo — stali zawsze 
w pierwszych szeregach, gdy chodziło o zgnie
cenie Katolicyzmu i polskości- Katolicy, pod
dani rosyjscy doszli do przekonania, że pra 
wosławnl Rosyanie mają dla nich ciężką 
rękę, lecz są aniułaiui w porównaniu do lu 
terskich Niemców nadbałtyckich. A jednak 
teraz i ci Niemcy właśnie zaczynają sytuację 
oceniać inaczej. Znamienną w tyut względzie 
była uiuWa bar. von FOlckersatna. wykoszona 
w Dumie przy r  zprawrch nad oderwaniem 
Chełmszczyzny, z której to mowy widać 
luyłu, że Niem-y nadbałtyccy nie są bez, obaw 
co du wła n ago losu Maożł się bowiem 
oznaki, że nacjonalizm roayjskt gotów jest, 
uporawszy się z innetui naroduwościami na 
kresach, zabrać się także nie na żarty do 
Niemców nadbałtyckich

Pierwszym krokiem ku stopn'owemu a 
skutecznemu zrusyfikowaniu nadbałtyckich 
guberni] ma służyć na wKlką skalę prze
prowadzona kol mlzesya. Rząd Dosiada tam 
przeszło 400.000 morgów w majątkach, które 
można rozparcelować z wszelką łatwością 
i osadzić na, ntcŁ cbłupów losyjskicn. Na 
stępnie poszłaby parcelacya majątków pry
watnych, nabywanych mniej więcej wdrodze do
browolnej od „baronów" nadbałtyckich. Oprócz 
tego zaś, przez ściąganie chłopów niemieckich 
i łotyskich z prowincyi nadbałtyckich do 
południowej Rosyi, gdzie otrzymają bardzo 
dogodne warunki osiedlenia, rząd znajdzie 
opróżn’one małe posiadłości dla „istinno" 
rosyjskich osadników

W ten sposób z biegiem czasu Niemcy 
rosyjscy mogliby zostać w swej najważniej
sze] eferze posiadania bardzo dotkliwie po
szkodowani 1 to bez względu na tyle zasług, 
jakie nó przestło stv. iat położyli dla rosy] 
skiej ióei państwowej.

Tyle cytowane pisme. My ze sw«J stro ry  
możemy tyle tylko z a u w a ż y ć , że gdyby „ba
ronów* .n a d b a ł ty c k ic h  i w ogóle Niemców 
rosyjskich spotkało choć w  części to, co spo 
tyka inne nierosyjskie narodowości pod ber 
ł«m cara, to stałoby się Jedynie zadość spra 
wiedliwości historycLnej.

Kilka myśli.
Na marginesie uchwał wiecu katolickiego 

w Krakowie.

Otrzymujemy od jednego z przyjaciół w No
wym Sąezn !szereg uwag-, które poniżej zamie
szczamy Uwagi te, podane w formie lakoni
cznej, brzmią :

Trzebi, nam koniecznie — i to nietylko 
nam z N. Sącza — alf w s z y s t k i m  k r t c l i -  
k o m  z p r o w i n c y i  częściej znoaić 8 ę ze 
swym wł«śc wjm organem, by módz c z n w s ć  
nad sprawą katolicką i bronić katolickiego spo
łeczeństwa przed tymi szkodnikami i — roz 
bndrać dneba katoliek ćn z as. d i kat-dirkie' 
p r a c y.

Ze szczęściem nie do opisania rrynij talem 
w „Glosie Narodu" o estatniem żebranin naszej 
„Rady katolickiej"... Ot % ta taka prosta, a tak 
z istoty katolickich stowarzyszeń i swe płyną 
ca organizacya — p o w i n n a  I s t n i e ć  w 
k a ż d e m  m i e ś c i e  i m i a s t e c z k n  — na 
wet po wsiach A ca trzeba do tego? Jednego 
księdza gorliwego i bodai jednego katolika 
i wieckitgo z zapałem i z poświęceniem. Kraków 
dat wyborny przykład: trzeba go tylko naśla 
dować -  a zaraz i praktycznie — nie tylko 
mówić i postanawiać, ale działać.

My tn w dyeeezyi tarnowskiej zakładamy 
p miastach i miasteczkach „ K o m i t e t y  dla

s p r a w  k a t o l i c k i c h  (i corocznego urządza
nia rekolekoyi — oo grunt, to dach katolicki 
i życie katolickie) tera* w sam rrs odbyt się 
wiec krakowski. Trzeba szybkę wydtc obie mo
wy, t. J. mowę] prof. Wicherkiewiozą i radcy 
Sznaydra 1 rozpowszechnić je w kraju. Niesh 
dadzą one impuls do żywej, społecznej pracy.

Tak ruszajmy to wszystko, co się należało. 
Oto niedawno w s z y s t k i e  3 D y r e k c j e  kol. 
nu prośby wszystkich Sodalieyl Mar. wydały 
rozporządzenie, że pod grozą odebrania konee 
syi — nie wolno na dworcach sprzedawać w 
bib!, kolejsisy sic pornograficznego. Słyszę, że 
się jednali znajdnją ; „Bocian" przecież skraj
ną jest p o r n o g r a f i ą  — a jesz wuzędzie(!!!) 
To oburzające I... Obecnie w Stróżach utrzymuje 
się na dworcu rodzaj „panoramy" — gdr, jak 
ml b. zacni ladzie mówią — za wrzaceniem 
paru centów i roszeniem korbą, pokazeją się 
różne pieprzne obrazki. Czyż nad tern można 
przbjćć do porządku dziennego?

Kiedy nasi XX. Biskupi, Duchowieństwo i 
lod sam domagali się ur odezwie do Sejmn 
z a m k n i ę c i a  r z y n k ó w  wszystkich od godz. 
6 wieczorem do godz. 6 w poniedziałek : sejm 
przez referenta swego p. Henryka Sl. Badenie- 
go kazał czekać nam, aż „prawo propinacyine" 
«ię skończy. Obecnie sza I... Owszem p. Jawor
ski popiera sam picie, do gorzelnie nie mogą 
cierpieć 1 i

Krzyczmy I Sprzedawanie dos* i narodu za 
srebrniki.

Obecnie w sprawie Skarbek— Stępiński co się 
stało w „Kole Polakiem"?! Katolicy i tu jaeyl 
p r z y j m u j ą  r o l ę  s e k u n d a n t ó w ! !  przy- 
pomnijeie im klątwę, ukrajne zgcszenie narodu 
i k a r ę  Bożą.  Na pejedynek Badeniego... A 
teraz...

I Jeszcze jedno niedołęstwo czy łajdactwo. 
Chciałem tn z pewnym zacnym kiavcem za- 
wiąteć Związek katol. krawców dla ratowania 
biedaków. I qzy uwierzycie? — wytoczyli mn 
o to skaiKęl- Nio damy się jednak.

B. B ab ryd ska , R rzys ita fo ry , B f i M h .
Wynajmuje i sprzedąje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
«a gotówkę lun na spłaty nawet awuazlnsto 

miesięczne bez zaliczki.

F r e d  z towarem  praek lu  i 
Kapujcie tylko a oUrtośckiMi

KRONIKA.
g/Ój&abąKiZYK AST-f?' ’Nt.,Mi::ZNv w ,-- 

•Innnt rozpocznie alę jutru •> jfndzinlo 4 minut 57, 
taoliod nrzypada " ęo-izinle 6 uiaut 25; diugoid rtos* 
-odzin 1& mlnul 2H

KADWNDAî YR KOŚOlttLNY. Jutro we czwartek 
Leonu, pojutrze w piątek Juliusza.

rnBśm* dnia 10 łcwietnńa.
„Rękawka1*. R >k roczniej po świętach Wiel- 

hiejnocy n-ządzoną bywa na górze Kraemion- 
kajh w Podgórza zabawa lakowa „Bękawł-a". 
Setki lat ,1ai npływa jak „Rękawka* trwa i 
cieszy talię sympatyami lada krakowskiego, któ
ry szumnie i tłumnie dążą na Krzemionki, by 
wesela i rcdośei przepędzić dzjeń na stokach 
nroczej góry Z biegiem czasn poinreniuno w 
programie święto lodowego wl la, wiele też oie 
kawych widowisk znifsitno. W tym rokn np. 
nie było Już słopó r, pc których „bohaterzy" 
dnia wspinali się na wierzchołek po baty i u- 
branie Nie było róiwniaż tradycyjnego skakania 
w workach przez przeszkody. Zrzneauie pouia- 
ruńcr.y, Jabłek i innych łakoci na dót, dli ocze
kujących na dole „chwytaezy" zostało Już po 
licyjnie zakazane i wyszło z mody od lat kilko. 
Wszystkie te widowiska zastępują obecuie kr 
ruzele, patoramy, armatki Btrsetające i posu
wające się na torach do twierdzy i t. p.

W tym rokn amienna i złośliwa anra n<* 
dobitek wezystklfg> zwarzyla humory. Drobny 
desfcezyk, m ną y od czssa do czasa zniechęcił 
niektórych do wzięda nJziału w zabawie Na 
„rękawkę" mszyli tylko w ę ej wytrcymnli. — 
„Rękawka* wobec tego nie cieszyła tak licznym 
tłumem ladn, Jak lat poprzednich. Mimo tego 
zabawa szła doskonale, przy o i :ach kata
rynek i harmon i bawiono się do wieczora. — 
Wrzask trąbek, kogntków, pUz-^zaiek napełniał 
powietrze od Krzemionek do Rynku krakow
skiego. Trąbiono, śpiewano i wygwizdowano 
„ostatnie" otwory Lehara, Wagnera i in. na 
swojską natę.

Nowy komenaant twierdzy krakowskiej. Ge
neral porucznik Karol Kok,  komendant fortecy 
w Komornie, przeniesiony został do Krakowa.

Wiadomości 080bl8ie. Feliks Nowowiejski, 
dyrektor krakc wski<*go Towarzystwa Muzyczne
go powróci! z Nowego Jor&o.

Z Teatru miejskiego. Szereg gościnnych 
występów p. Wandy Siemasskowej, artystki 
ie-itru iwowikiego rozpoczyna się na krakoz’ 
tk ej scenie we czwartek l i bm. kreacją "nu
tę o ni tej artystki w roli Katirryny Hnbsehen, 
nlaście elai pra!«i, później marszalnowej Le 
fóore i księżnej gdańskiej, w „Madame s ins- 
Gen “ Wikt. Sardon Następni* odtworzy p. 
Siema-izkowa rotę żony w poemacie dramny 
czoym L H. Morstina „L lije". który u*nżo Się 
na smnie krakowsk-ej w sobotę 13 bm

Matura w gimnazyum św. Jacka. Uprzedni 
egzamin dojrzałoś, i 7 ekstern istk i w gmina 
zyum św. Jacka rozpo su^e się w poniedziałek 
d. 15 kwietnia o g 8 rano.

Z „Sokoła". Knmisya obchodowa przypomina 
Druhom, że „Śwą-one" odbędzie aię » dnio 
14 bin. o godz. 8 w eczorsm. Bile*y nabywzć 
możoa lylko do dnia 12 bm. w kanceUryi V ■- 
kola i w handlu' p. Lanknaza (k itei D v*deń 
ski). W piątek lista zgłoszeń, o godz. 8 wie
czorem będzie zamknięta.

Sprostowanie. Wa wczorajszym numerze

Głosu Narodu" w artykule o zaćmieniu słoń
ce, zaszła pomyłka drukarska, którą ninlejszam 
prostujemy. W zdaniu, dotyczącem pierścienio
wych zaćmień słońca, wydrukowano: „Gdy za
ćmienie słońca przypadnie w cnwill, gdy ta od
ległość jest mniejsza, to tarcza księżyca pozor
nie mniejsza" ltd Oczywiście ma być : „- gdy 
odległość ta jest większa, to...]

Z sali sądowej. (Oszustwa loeowe). Dziś 
zasiadł na ławie oskarżonych 41 letni kupiec 
podgórski Saul Schenker, oskarżony o oszustwa 
losowe, których dopaszczat s ę na wielką skalę 
w granic ich państwa niemieohiego. Obwiniony 

- jak brzmi akt oskarżenia — zaopatrywał 
akcye Tow. kolei południowej w Wiednia t. zw 
„lombardy" podrobionemi pieczęciami Rze; "j 
niemieckie f i przoz to nadał tym papierom pra
wo obiega u państwie nlnmieckiem. A*cye te 
zaopatrzone we wspomniane pieczęcie pasz^zat 
Sohenker w obieg handlowy jedynie w Niem
czech, w których przez rzekome opodatKowanie 
nabierały większej wartości. Oszustwa te  speł
niane by:j masowo w r. 190G i 1906 a w ro
ku 1907 odbyła s ę rozprawa w tnt. sądzie 
karnym przeciw Konsorcynm złożonam z nastę- 
pnjąoyeh żydów: M. Anisfelda, Dr Rosslera, D. 
Ohrensteina, A. Obstfelda, M. Goldstoffc i S. 
Urnach*.

Du konsorcjum tego należtł także Scben- 
ker, który Jednakże -widząc, że sprawa została 
wykrytą, nmknątdo Stanów Zjednoczonych Ame
ryki północnej. W poprzednim procesie « j ’.,sry 
oskarżeni zostali uwolnieni. Gała wina spadała 

obec tego na nieobecnego Scbenkera, którego 
— rzesz prosta — nie oszczędzali współwy
znawcy.

Z końcem ruko zezzłego powrócił Schenker 
z Ameryki i zamieszkał w Podgórzo. Wobes 
tego prokuratorya państwa rozpisała rosprawę 
przeciwko niemo.

Szkody wyrządzonej przez Szenkera nie dało 
się na razie obliczyć, ale przenosi 2000 kor. 
co o zasad nią kompetennyę sądo przysięgłych

Rozprawie, którą rozDisaao na 4 dni prze
wodniczy r. s. Dr Tri askowakf, oskarża prok. 
Dr Sozanaki, oskarżonego broni ad w. Dr Frtlh- 
li ag. Jako rzecaoznawców powołano dyr. banku 
pp. Fromowicza i Ungara.

Zamach samobójczy. Wczcej popotadniu W 
pewnej restauracji przy placu Mary&ckim po
derżnął aobie w zbmiarz* aamobójesym brzytwą 
gardła 26 letni pomocnik Kapcia. Na szezęśoie 
brzytwa n!e wbiła aię gięb ii 3 I Kapcia oanióel 
tylko dwie r»ny wzdłuż szyi, które życia Jego 
oie graią niebezpieczeństwem. Po opatrzenia 
ga przez Pogotowiu ratunkowe, udał się Kapcia 
do szpittla św. Łazarza, gdzie mo rany zo- 
snyto.

Włamanie na Wartzawskiem. W nocy z 3(1 
na 31 marca włamali się do mieazkaria Riwy 
Borgeaichta na Warszawskiem dwaj złodzieje 
i jaż roznoczęii po miesakaniu plądrować, gdy 
wtem zDndził się syn Borgcniehta i począł 
krzyezek. Cpryszki pod grozą strzałów ■ mai1 li 
młodego Borgenichta d> jm lizania. Borg^oieht 
schował s ę 1 ę: cod Dierzynę, szczękając ze 
stracb i zębami... Złodi iej* tymczasem skradli 
zaaozną ilośe rozmaitych przedmiotów i z łapem 
gotowali się do odajścia. Stróż domu, zbudzony 
nałauem opryszkow, wpadł do mieszkania B. I 
wszczął alarm. Złodzieje porzaolwszy łap zbiegli.

Wczoraj aresztowała policya sprawców tej 
np'łowanej kr dsleiy w osobach 19 letnich: 
Franeieżsa Żalaski i Stefana Nowaka. Oprys i 
ków zamknięto w areastaon „pod telegrafem".

Z Tew. Brałsie) pnoey kelweriw. W poniedziałek 
dnia 15 b m udbędzie sjg wspólne „Święcone" w 
kanceiaryi Towarzystwa. Szczepańska 9. — Wydział 
uprai za swych <złouków o jakuailiciniejnza wzięcie 
udziału w tym tradycyjnym obchodzie.

Z Cyrki Edison. Z d<ilem 12 b m. przynosi pro
gi anr: dramat obyczajowy p. t. „Dawid Copperr 9ld“, 
..Ogrody Ludwika XIV, XVi“, „Miłot' 6 przygody Ma- 
ciusii “. „Trudne zlacecie" i i. p.

peeejrzasy rseoiek Kranci<zek i iglowicz woźny 
sądowy znalazł dziś nad ranem na Krowodrzy tobol 
nowych nbrań robotniczych wartości kilkaset koron. 
Prz dmioty te pocbodi-ą prawdopodobnie z kradzieży 
Kolejowych.

Za sprawcami poszukuje polioya.

Pogoda. Dnia 9-go kwietnia termometr do 
Bzedl nd — 0’0 do + 1 1  3 Cel. barumstr popo- 
ladnin opadał.

Dnia 10 go kwietnia o godzinie 7 mej rano 
stan barumetrn 750 5 tum., termnm-łtrn — 12 1 
C„ wiatr iiachodni.

K r o n i k a  ? . a r n i e | s e a w a ,

Stan pogody w Zakopanem. (Inf >r. Zwlązk* 
taryst.). Dn.t 10 kw<etaia temperatara najwyż- 
Kia i 8’1* Cel., najaiżaza — 3*5° Cal. C śnioni* 
powintrra 675 — Wiatr pjladniowc-saehodnt. 
Progrnza: silne wiatry, pogoda nieptała.

Nowy notaryat w Galicyi. W myśl mzpo- 
rządzenia ministerstwa sprawiedliwośei syste- 
mizowana costa a w okręgn sąln obwodowego 
w Złoczowie posada notaryusia z aledzlbą urzę 
dową w P o d k a t r i e n i n .

Prawo publiczności gimnazyów żeń tlich .
Minister oświaty nadał prawo pablioznośsi na 
rok etkoloy 1911/12 1, 2, 3, 5 i 7 klaaie pry
watnego gimnazynm żańikfego w N o w y m  S ą 
cz n, oraz 1 i 3 klasie prywatnego żeńskiego 
gimnazyum realnego w J p ś l e .

Powodzie W Galicyi. Z całego  kra]n docho
dzą wii donnśoi o B u rz ą c e j się k l^ sre  pow odz'. 
K tę rk a ta  p rzybiera p^czegó’.!vr0 w G alicy . W icbo- 
dn ei k a ta stro fa ln e  ro zm iary

Dniestr, San, S:rwąż, Swlcu występują z 
brzegów, zalewają i. koHtm* sioła, lagraiają 
HaiicTOui, Przemyśl *wi, Jarosławowi, połączenia 
kolejowe skutkiem podmyta i zalana torów 
prze owa. ie na 1 niacb : Lwów—Stryj, Lwów —
Cbcó rów, Pi dz-mrzp—Krośi lenko ra ienn \  
Tarnopol - Z tarai, Łi.ptów — Ciins, oto dotyrh 
cza o bilanr katastioty.

Jak n tn  z N isk a  d o n o sią  *tan  w o d y ni. 
Sanie w j nosi tam 4 m. 20 cm . nad 0, a w >da  
ciąg le  prayb era, wokut.ek czego * k  licznym  
w i- s ^ -a i  za g ra ż a  o i -bezp>eizeńitwo.

W Jarosławia i Przemyśla woda dochodzi 
foż du przedmieść, a San zalewa jnż niże] poło
żone olici,

Jedyna dyplomowana fabryka organów i harmonium w Galicyi
:•?  l w ó w
U L O fló rk o w a  wiatie ti&uiii* 
mMŻCMprzcciwiworcł Poczsmozt t MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGO LW Ó W  Jm  

UL O gÓ rtłtW ł w int* l i l i e  
t u.ll t l l i u l s  i w C l  PoiZiMlI
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W ilauczu, gdzie stan n l i  na Dniestr*, 
wyn ? 3 ot. 68 cy nart 0, powódź poczyniła 
już fiw nird  spustoszenia. Zalsny Jest dworzec 
kolejn^y i cała niżej pi łożona część miasta. 
Między Miastojowem .a Czerkasami stoi kilka
naście wsi pod wodą

Z Żółkwi dochodzą podobne wieści. Rzeka 
Swica wystąpiła z brzegów i Zalała szereg' ulic 
i patk miejski im. Adama Mickiewicza.

Z G;ódka dochodzą wiadomości nieco po- 
myślrrrjpze. — D*fęki ramknięcin ślu* praybór 
wody ostał i jest nadzieja, że przy nieostającej 
praoy wojska i robotników uda się ochronić 
okoliczne wsie od dalszej klęski.

Echa uciączki Siczyńskiego, Ze Lwo wa  
d o n o s z ą :  Trybuno! ha*acyjny odrzucił tak 
zażalenie nieważności, zgłoszono 19 lutego br. 
na rozprawie głównej przez skazanego na 4 
lata ciężkiego więzienia dozorcę Siczyńakiego — 
Jana Nudę, Jak i drogiego dozorcę Izydora 
Tarnawskiego, zasądzonego na trzy lata cięż
kiego więzienia. Również odrzucił odwołanie 
zasądzonych przeciw wysokości kary, a tem 
samem zatwierdził w całe] pełni wyrou sądu 
obwodowego w Stanisławowie. Zasądzonyoh do
zorców' zawiadomiono o tem postanowienia try
bunatu. Rada odsiadywanie kary jaż rozpoczął, 
w ezwcno też Tarnawskiego, który za kancyą 
■£000 kor. przebywał na woln<ści, do odbycia 
więzienia. Przeciw trzem innym dozorcom, Cie
ślikowi. Kotluflzce i Malarzowi, których podczas 
procesu uwolniono, toczą się dochodzeni, dys
cyplin.-. rne.

Wykopaliska mamuta pod Przemyślem. Sta-
cya Bi .Hoiogici.na T. P. N. w Przemyśla do
nosi, iż na Kruhelq M iłym pod Przemyślem 
przed k iku dniami robotnik Grin natrafił w 
kamieniołomach miejskich na zęby i kości ma
muta w roku 1910. Ponieważ wspomniany ro
botnik od kilku lat jest w kontakcie ae sta- 
cyą rrcheologiczną T. P. N., znalezione kości 
manv.ii zostały złożone w Muzeum T. P. N. 
w Przemyśin. Następnie wydano wskazówki co 
do umiejętnego wydobywania mamuta, wskutek 
czego codziennie robotnicy przynoszą do mn 
zenm T. P. N. po kilka wydobytych kości. 0- 
stamie deszcze przeszkadzają dalszemu z ydo- 
bywan a mamuta. Dotychczas wydobyto prze
szło 2 metrowy ząb kłowy, który Jednak wsku
tek n rypania t e ziemi został na kilka części 
przolr trany, oraz prrę kości.

Ze św iata.
Wykopaliska starosłowiańskie. W Poczdamie 

t.uć obok Berlina, toczonym dokoła miejscowo
ściami, które dotj.Iczas zachowały brzmienie 
EłowiaLik>, zr.rlr Ty bawiące się pod kościo' 
łam św. Dncha dzieci kilka naczyń, które wska 
zywały pochodzenie srowiańskie z IV. wieka i 
epoki Karolingów. W jednej chwili zjeehata na 
miejsce komlsya, która stwierdziła, iż we wspe- 
icnianem miejsca było uroczy oko stsrostowiań 
skie, obok zaś osady, ciągnące się wzdłuż Ha
weli. Dotychczas odkopano przeszło 160 urn 
i różnych naczyń, zachowanych bard-so dobrze. 
Wykopaliskami zajęli się profesorowie: Scbu 
chard i Gotze; robotami około wydobywania 
zabytków k:eruje bndowniszy Nigmann. Wszyscy 
zgadzają się, żo świeżo odkryte wykopaliska 
stanowią niezrównany nabyte' w dziale stare 
żytności słowiańskich i potwierdzają jaszcze do
sadniej udowodnioną zresztą teoryę, że Berlin 
i jego okolice były siedzibą wyłącznie shwiań 
ską Gmina Poczdamu zbiera fundnaz specyalu; 
na roboty około wykopalisk i urządzenie miąj 
scowego mazenm.

Alkoholizm we Francyi. Z przedstawionego 
francuskiej Izbie deputowanych sprawc zdania
0 zatrważającym postępie alkoholizmu we Fran- 
pyi warto zanotować kilka liczb wymownych. 
Od 30 lat używanie alkoholu, skutkiem syate 
mu protekcyjnego, uprawianego przez rząd, 
wzrosło w czwórnasób, tak, ża dziś Francja 
liczy 486.000 ezynkó r, co przy 39 fio miliono 
wej iudnośe', wynosi ,'reanio jeden szynk na 
80 osób. Wraz ze zwiększonej ożyciem alko- 
hcla wzraBta i liczba zbrodni. W r. 1880 za
notowano ich 139, w r. 1900 zaś 459, a lic o» 
obłąkanych za powyższy okres czasu z 11.000 
podskoczyła do 75.000, co wynosi 2 obłąkanych 
na każdy 1000 mieszkańców, śmiertelność zaś 
dzieci w pierwszym roku wskutek nałogu ro 
dziców, wynosi 15 na każdy 1000 nrodzonych 
dzieci.

Zmiana wyznania. Według wiadomość urzę
dowych, ogłoszonychprzez „Mińsk. Jeżedn. Wied " 
w r. 1911 w gub. Mińskiej p zeszło z prawo
sławia na wy*. k a t o l i c k i e  59 m ę ż c z y z n
1 176 kohiat, do sztundy — 2 kobiety, do se- 
kt „rask< lnitów* — 1 męż z., powrócili im, 
judaizm -— 2 mężczyzn i 1 kobieta. W r. b. 
292 osoby wyznania prawosławnego czyniły sta
rania o pozwolenie przejścia na katolicyzm.

Wiadomości kościelne.
Arcybractwo Przen. Sakramentu, w  czwar

tek an. 11 b. m. odbędzie się w kościele SS. 
Felicyanek n» Smoleński Msza św. na irten- 
cye Arcybractwa Przen. Sakramentu o godz. b 
Wspólna Adoracya Pań nie odbędJe się.

Mary* z baronów Konopków Miera ysławowa 
Jordan S t o j o w s L a ,  urodzona w Dyamencie 
w 1860 r., .marła 5 b. m. w Krakowie.

L-aon K a m i ń s k i ,  ślusarz kolejowy, prze
żywszy lat 32, zmari 4 b. m. w Podgórza.

Z Bienisków Konśtsncya W a r c h a ł o w a ,  
przeżywszy lat 64, zmarła 7 b. m. w Krako
wie.

&a$#rirar restrai 5s|®1skłfef Iraś.awle
Środa. „Ulubieniec kobiet*1, kroto chwiia w 3 akt. 

M. Hennequln’a i Jł Mittchell.

Węsfel „Kmita"
z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej kopalni w 
kraju, przewyższający dobrocią drogie mai u  iruskie, 
q< na ij cia na Składzie węgla „Kmita11, ul. Varszaw- 
saa (tuż za mostem) num. tel. 1147. Ceny najniższe.

Ze sportu.
W wyścigach wiedeńskich podczas Świąt 

Wielkanocnych odznaczyły się polskie ■eonie. 
W wyścigach kłusowych „Herold" 4 1. ogier 
stadniny wolskiej (hr, Potockiego) zdobył pier
wsze miejsce w „próbnym biega czterolatków",
10.000 kor. nagrody.

W wielk:m kandilopie 3 latków na Freude- 
nan nagr. 12.000 kor. — pierwszy przygalopo- 
w*ł do mety „Bartefc '* hr. Jerzego Lubomirskie
go -  arngim był „B&rna le geny" p. Zangena.

Mianowania, przeniesienia I odznaczenia 
Ministerstwo handln przeniosło starszego za
rządcę pocztowego Karola Rudeńjk ego z Pod- 
wcłoczysk do Jaroaławia, oraz nadęto starszemu 
kontrolorowi pocztowemu Bolesławowi Fitasie- 
wiczowi w Dakli posadę starszego i .rządcy po
cztowego w Sanoka.

Prezydent galicyjskiej dyrefcicyi poczt i te
legrafów prz6nióił asystenta pocztowego Fran
ciszka Derdę z Nowego Sącz?, do Krakowa.

Cesarz nadał nudzę yczcjnemu posłowi i n- 
petnomocnionemn nriiistrc -»i Eugeniuszowi Ka
czyńskiemu, z ot azyi pr jojścia w etan rozpo- 
rządzainości, godność tajg ego raacy

Zmarli. Franciszek R a a s c b ,  majster kape- 
lnszniczy, przeżywszy lat 71, zmarł 7 b. m, w
Krakowie.

S ro n ik s  l i t e F a c k o - iF t i s t i c z n s .
Wawel. Pod tym tytułem ukazała się, i 

prawie w zupełności rozchwytaną została, 
teka wielkich rozmiarów, zawierająca dwa 
naście Jednobarwnych i sześć wielobarwnych 
antoiitograhj, przez Leona Wyczółkowskiego 
wykonanych.

Wawel — a zatem wzgórze wawelskie, 
katedra i zamek. Temat, Bercom naszym 
drogi, malowniczy, ale zbanalizowany. Wia
domo jednak, iż temat, chociażby najbardziej 
zbanalizowany, lub banalny, przestaje nfm 
być, gdy go ujmie i odtworzy artysta, godny 
tego tytułu.

Sztuka — to natura p l u s  indywidualność 
artysty.

W interpretacji artystycznej rzecz znana 
staje się nową, dzięki właśnie temu nowemu, 
indywidualnemu jej odtworzeniu, w  równym 
wi^c stopniu zajmować nab powinien temat 
i tego tematu artystyczne ujęcie i odtwo
rzenie. Więcej naw et: tem at bywa niczem, 
a staje się czernś, dzięki talentowi artysty 
dzieło interesuje, istnieje w sztuce, jedyn*e 
dzięki sile talentu artysty. Są to pog>ądy 
znane i uznane wszędzie, które jednak  
u nas — niestety! — nie zdobyły sobie do- 
tychczad prawa obywatelstwa. — Często 
wychodzi na jaw smutny fakt, iż my pytamy 
wyłącznie: co, lecz nigdy-, j t k .  Przykład: 
brzj dki pomnik Kościuszki. Rzecz prostn: 
idoałem, do którego powinni dążyć artyści 
i publiczność — to połączenie i zrozumienie 
obu tych rzeczy: odtwarzać nie byle co i od
twarzać artystycznie; czas wyjść z obrotu 
s z k i c ó w ,  a zacząć tworzyć oorazy. Po
trzebna do tego k u l t u r a ,  której brak za
równo publiczności jak  i artystom.

Dobrze namalowana „rzepa" jest dziełem 
sztuki, podczas gdy źle namalowany „anioł" 
dziełem sztuki nie jest. Nie idzie zatem, by 
artyści — wszyscy i- zawsze — mieli prawo 
malować jedynie... rzepę. Jeżeli tak  czynią to 
dla tego, że im brak kultury, wyższych aspi- 
racyj, że są leniwi. Czyż można żądać od 
analfabety, chociażby wielk5m talentem ob
darzonego, ' by łąozył myśl z formą artysty
czną, skoro on nigdy nie myśli ? Malarz, n,e 
znający historyi. nie będący w stanie objąć 
iryśią , i myślą własną, danego zjawiska, 
nie może namalować dobrego obrazu histe
rycznego i takibgo obrazu wogóle. Jeżeli 
u nas, dzisiaj, jest taka ilość „ r z e p "  w 
sztuce, a tak  mało „a n i o ł ó w", to pochodzi to 
stąd, iż, na karkach, tak dużo jest „ r z e p "  
a tak  mało „ m ó z g ó w" .  Hasło — to : wy
kręcić się byle jak, byle czem. Fabryka „rzep" 
podług znanych recept; poziom wystaw co
raz niższy; kompromisy *0 względy ekono
miczne wzięły górę — na całej linii. Jako 
produkcja — najmarniejsza przeciętność; 
zamiast kształcenia strąku publiczności — 
znieprawlanie tego smaku. Nawet na wysta
wie „Sztuki" dojść ti zęba do przekonania, 
źe praca Wyspiańskich i Stanisławskich po
szła na marne; jost tam kilka dobrych obra
zów, ale poziom ogólny — nędzny. 'a 
„Sztuka", to 'już nie „Sztuka". Jedni po
marli, drudzy wystąpili, inni iraanierowak 
się doszczętnie, a młodzi wnoszą, zamiast 
młodości, świeżości, myśli — bezmyślność, 
niechlujstwo, recepty. . .  Podobno „wylewano" 
bez litości. Można było, należało — „wytać" 
trzy razy więcej.

Powstają ]zrzadka w pracowniach krako
wskich dzieła, w których jest talent i praca 
rzetelna; ale takie dzieła znane sa tylko 
szczupłej garstce miłośników, z najróżniej
szych powodów. — Do takich należą „teka 
Wawelska" Leona Wyczółkowskiego, najle
psza ■se wszystkich, jakie się dotychczas u- 
kazały („litewska", „gdańska", „tatrzańska" 
„huculska", „mieszana"; wazyukie te teki są 
oddawna wyczerpane.) Poważny wysiłek ar
tystyczny i poważny artystyczny wyn!k. 
Jednocześnie Wawel i indywidualność Wy
czółkowskiego ; zewnętrzna strona i dusza 
Wawelu; nowe, wysoce artystyczne ujęcie 
tematów, rzecz w tecbnice wyborna i bar
dzo w tecbnice różnorodna. Jest rozmach 
jest i zubtelność. Teka odbita została — 
przez artystę własnoręcznie — w dwudzie- 
stupięciu egiemplarzacn. Kamienie zostały 
zniszczone. Teka stanie się więc wkrótce — 
jak i poprzednie — białym krukiem. Na je 

sieni artysta ma zamiar rozpocząć pracę nad 
nowym cyklem pod tytułem: „Kraków*. 
Miejmy nadzieję, że 1 w tym cyklu oddana 
zostanie również dusza starych murów, że 
i ten cykl będzie z rozwagą skomponowa
ny i starannie wykonany

krakowski miesięcznik artystyczny zawie
ra w ostatnich numerach treść nogatą i in
teresującą. Specyaliści walczą z groźnem a 
bezczelnem, kołtuńscwom kliki, która rządzi 
miastem; od głowy ryba cuchnie... KaTrero- 
wiczo, aferzyści, z wszelkiej kultury chemi
cznie wyprani, jak  również i z przekonań, 
dla których bogiem jest gulden, rządza. Kra
kowem, Ręka rękę myje, noga nogę wspie
ra. Geszeft — to- ideał. Niechaj przepada 
Kraków ze wszystkiemi pamiątkami, zc 
wszysrkimi zabytkami, byle geszeft szedł. 
Niszczyć i burzyć wszystko, co geszeftom 
staje na przeszkodzie! A Bada artystyczna... 
milczy. Dystynkcya przedewszystkiem. Jak 
wyglądać bęazle kanRenica, budowana przez 
geszefciarzy na rogu rynku i Siennej ? Ra
da artystyczna nie śmie pytać. Geszefcia
rze postanowili zburzyć starożytną basztę 
przy uiicy Mibdzuch. nada artystyczna nie 
protestuje.

„Czas" w ostatnim numerze drukuje wy
borny o tej sprawie artykuł przez Dra J. 
Pagac«ewskiego rapisany. Protestował, po zer- 
wanifTz baszty dachu, przeor klasztoru Au- 
gustyanów. Rada miejska nie uwzględniła 
Drotestu. Cóż taką radę obchodzić może 
taki czy inny zabytek ? Baszta przeszkadza 
geszeftom, powinna zniknąć. Magistrat go
tów zatwierdzić przerobienie kated-y wa
welskiej na browar, zaś kościo u inarya- 
ckiegu na szynk, jeżeli życzyć sobie tego 
będzie pan Bazes, bo wtedy życzyć sobie te 
go będzie również i krakowski Doża ze 
swym sztabem kołtunów i robigroszów. Rę
ka rękę myje, noga nogę wspiera. A poczci
wy Krakón milczy, śpi, znosi cierpliwie 
wszystko. B u r/ta ją  się, często bezskutecz
nie, towarzystwa artystyczne, przez ogół nie 
popierane. Jutro  zniknie baszta, pojutrre 
klasztoi i kościół św. Katarzyny. Niechaj ży 
je geszeft pod optekuóczemi skrzydłami na
szego pseudo stańczykowsko demokratyczne
go Doży I

„Głos Warszawski" drukuje szereg arty- 
KUłOw o „Pochodzie" Szymanowskiego, spra
wa ta  resmamiętnia obecnie Warszawę, po
dzieloną na dwa obozy: bezwzględnych zwo
lenników i bezwzględnych przeciwników te 
go projektu. Królowie polscy, jak wiadomo, 
prezentowali się przedewozystkiem redakcji 
„Neue Frele Presse" w Wiedniu. Ogląda ich 
obecnie Warszawa. Może i do Krakowa za
witają. „GłosJ zam<eścił artykuły, miażdżące 
panów St. Pieńkow skiego, W. Trojanowskie 
go, Korzona i Mrcińskiego. Z odsieczą po
spieszył — bez powodzenia — pan J. Ste 
cki. Kilkudziesięciu artystów warszawskich 
wystąpiło wrogo przeciwko projektowi. Przy
chylnie usposobieni są prawie wyłącznie lai 
cy, którzy żadnego zarzutu odeprzeć nie są 
w stanie, przyznają się z całą naiwnością do 
analfabetyzmu w sprawach artystycznych, 
wojują frazesami, komDromitując twórcę i 
dz.eio. Śmielibyśmy się do łez, rdyby nam 
się nie chciało równtoż płakać, gdy czytamy 
tego np. rodzaju androny: „na sztuce nie 
znam się, lecz spostrzegłem, że św. Stani
sław ma oczy zamknięto, Skarga zaś — o- 
twarte. Twierdzę więc, że „Pochód" jest 
dziełem geuiainem i winien stanąć na wzgó 
rztr »a» elskiem". I są pisma, które ośmie
lają się tego rodzaju elukubracye drukować! 
Wracają czasy prof. Struwego, który twier 
dził, że „Bitwa grunwaldzka" Matejki jest 
obrazem genialnym, albowiem, przeprowa
dziwszy linię prostą od kopyta kasztanowa
tej kobyły ku lewemu rogowi obrazu, prze
konamy się, że linia ta przechodź’ przez 
serce Wielkiego Mistrza. Nie cytujemy tego 
ustępu dosłownie, zi-ęczyć jedoak możemy, 
iż brzmi on z pewnością jeszcze., mądrzej.

Jakkolwiek „Pochód" oceniany jest przez 
fachowców barclzo niepochlebnie. Jakkolwiek 
urzeczywistnienie projerctu kosztować będzie 
oknłu pół miliona, „Pochód" st nie na Wa 
welu, albow’em podobał się kilku posłom 
ludowym; podobał się zatem i panu Stapiń- 
skiemu. Czego chce pan Stasiński, tego chcą 
Stańezyki. Pan _Stapiński potrzebuje Stań
czykowskich pieniędzy, zaś Stani zycy potrze
bują poparcia frakcyi lodowej. I tym spoeo 
hem sprawa czysto artystyczna stała się czy
sto polityczną. Jest to, otwarcie mówiąc — 
skandal. Ale było, i jesl ich, tyle, że Jeden 
więcej, je Jen , mniej... Piękni ludzie, śliczne 
czasy. Ongi — nienawiść; dzisiaj - -  sojusz; 
a Klejem — gulden,

Wisła, ilustrowany „literacko artystyczny" 
tygodnik, pod kierownictwem panów Pro- 
kescha i Wodzinowskiego, zaspakajać wła
śnie będzie „artystyczne" potrzeby tych pię
knych ludzi w tych ślicznych czasach Wido
cznie „Lot" nam nie wystarcza. Taniość i 
eleganeya, no i. sposobność zużytkowania 
klisz : jednocześnie pocztówki i koiorowe 1- 
lustracye dla tygodnika. Jako premie — po
cztówki, z napisem w dwóch językach: pol
skim i francuskim. Acb ca „wiślana" fran
cuszczyzna I Cuduwna! „Ogniste rumaki" 
brzmi: })coursitrs d feuu. Winno być: cour- 
siers fougueux. Ale to wogole nonsens. Pocz 
tówka przedstawia persserony Michałowskie
go, .b w Iowo znarowione ; tytuł nie zgadza 
si«j ani z charakterem tw lrrzosci Michałow
skiego, który malował Btudya, nie dzjąc im 
nigdy szumnych tytułów, ani z chaiakterem  
perszeronów, które nie są ani „rumakami", 
ani „ognistymi" rumakami.

Przydało by się pismo — jedno — rze
cz; wiście „literacKo-artystyczne". A zatem 
takie nie istnieje, Jak Polska długa i szero
ka, od czasu zgonu „Chimery", k tóra była 
najartystyczniejszym paieaięcznikiem w Eu- 
r °P5e ~  * tu  pod ‘każdym względem. Nato
miast istnie)f1 mwóstwo pism pseuao-arty-

stycznycb, a nowe wciąż powstają! dowodem 
„Lot" i „Wisła". Albowiem umiemy logicznie 
myśleć, a na urzeczywistnienie pseudo-arty
stycznych pomysłów znąjuą się zawsze pie 
niądze.

Nią „d feuu, lecz, właściwie., „a  pfe“. ,

Dział bEbuomiczBF
Loterya klasowa — zspowiedziana przez 

ministra Zaleskiego, niŁądzoną zostanie w naj
bliższym czasie w AnBtryi na wzór Prus. Mi
nisterstwo skarbn wystało trz»ch T-yżs»ych d 
rzędnikó« dc Berlina, Drezna i Hamburga ce
lem zaznajomienia się z urządzeniem loteryi 
praskiej, saskiej i hambnrskiej. Po powrocie 
z tej podróży wypracuje komisya plany loso 
wania i warnnki loteryi klasowej, która sar v- 
x.em z (.stąpić ma w zupełności loteryę liczbową. 
Na razie istnieć będzie obok klasowej loteryi 
także i 1'czbowa, która ma przeetać istnieć do
piero za lat kilkanaście.

Udogodnienia telegraficzne. Dyrekcja i oa. 
telegrafów i  wraca uwagę publiczności na 

istniejące jaż od to ku  1910 udogodnienia w na 
dawania telegramów a mianowicie, że także te 
arzędj pocztowe, które nie posiadają nraądzeń 
telegraficznych (telefonicznych), obowiązane są 
do przyjmowania telegramów. Nadawanie tele
gramów w takich urzędach pocztowych jest 
szczególnie wtedy wskazane, gdy mieszkańcy 
odnośnej miejscowości starają się o urządzenie 
tam stacyi telegraficznej, do czego niezbędnym 
jest wykaz rucha telegraficznego — Powyższy 
sposób nadawania telegramów, jeat »resztą w 
wieln wypadkach bardzo korzystnym dla stron 
zwtasrsza, jeżeli telegram nadany bywi. toż 
przed odejściem poczty — gdyż urzędy puesto- 
we są obowiązane odsyłać ,.e najbliższą jazdą 
pocztową ao tej cacyi telegraficznej państwer 

ej lub kolejowej, z której mogą być Jaknąj- 
rychle] dalej odtelegrafowane. Podobnie nontę- 
puje się z telegramami nadanymi do rąk po
słańców telegraficznych lob listonoszy wiejskich, 
oraz z telegramami nadanymi w składnicach, 
albo przez wrzucenie do pocztowych skrzynek 
listowych.

Nowa firma oudowlana w Krauowie Znana 
od szeregu lat w naszym krajn firma budo
wlana inżynierów J. Sosnowski i A. Zacharie- 
wics we Lwowie, Kopernika 3, która pierwsza 
wprewadriła do Krajn nieznane jeszczo wówczas 
konstrnkoy e żelaznc-betonowi 1 prrez lat kilka- 
naścij wykomłi wielką liczbą budowli tego 
systemu przyczyniając si* w ten sposób de po- 
v natchnie znanego tak szybkiego rozwoju tej 
nowej gałęzi bnaownictws, zalężyłu w tym roku 
Filię w Krakowie przy nl. Babzlowej 25. Kie 
rownictwo tej filii obj j  rządowe upoważniony 
inżynier cywilny p. St. Polański, który po dłn 
goletniej praktyce su granicą powrócił ao srają. 
Jestto objawem bardzo sympatycznym, że nasze 
firmy krajowe w długoletniej wytrwałej pracy 
rm&gając się z obcą kockn-encya awtaszcza 
firm niemiockicn, czy to wiedeńskich czy ślą
skich, czy nawet praskich tworzą nowr placówki 
dla tem skuteczniejszej da szej t  tym kierunku 
działalności.

Skorzystać z tbgo mogą liczne rzesze na
szych robotników, którzy ze,miast ciężkiego 
cbleba na obczyźnie mogą go znaleźć w krajn 
u swoich, podczai kiedy obce firmy sprouadsąją 
swoich lodzi, którzy naszym robotnikom odbie
rają należny im zarobek Firma SosrowskJ i 
Zachariewics wykonała w ostatnich czasach 
szereg wielkich mostów żelazno - betonowych, 
w Krakowie zaś filary i fandamenty III mcatn 
na Wiśle, żelazno - betonowa sklepienia dla nowo 
budującego się kościoła OG. Jezuitów, c a ?  pro 
wadzi wraz z jnż. Rodakowskim milienową bu
dowę regnlacyi Wiały w Krakowie i pierwsze 
losy kanału galicyjskiego.

Przy ty*h robotacM Jest zatrad n io n ych  prze
szło 2.000 roDotników i c t ł y  sz ere g  inżynierów  
i techników.

Dlatego witamy nową tę poważną placówkę 
krakowską i mamy nadzieję, że społeczeństwo 
nasze nżyczy Jej, Jaknajlepszsgo poparcia.

z octu, z wina lab ze śladz’ — wykradają 
kapcom i we wielki czwartek o zmroku pod 
komendą jedHtgo prowodyra gromadzą się Ha 
tak fcwane „Górki* pod kościołem, gdzie zapa
lają wielkie ognisko , beczk, napełniają słomą 
i polewają smołą i naftą, na wtgórzn Je zapa
lają i na dół staczają płonące — a potem sno- 
wt wynoszą do góry na kijach 1 na dół spusz- 
czrją , zaś „uiaźnice" ze cmełą, „atk ięte na 
diążki od mioteł, trzymają w górze zapalone— 
niby pocnodnie, któremi ponad głowami wywi- 
jajr, — przyczem krzyczą w chór donośnym 
głosem:

„Jndasie — nie da] się,
Weź kija — obroń się!" 

to znowu:
„Jakże się — obronię,
Kiej mi się — kij łomie".

Pocz im następuje: „Na niego — na niego 
— hurra chłopcy wrai I Na niego — 
na niego, hurra chłopcy wrai !“ — i

znown
„Jndasie — Nie dej się" — prwtukzujij, 

aopóki muter; cłu palnego starczy.
W razie pogodnych wieczorów w obchodzie 

biorą udział i dziewczęta. Nieraz trafiają aię 
i wesołe chwile, gdy smoła paląc: się w „ma* 
źnicy* ska mie na czapkę lab ubranie i tę czap
kę lab ubranie Któregoś z ćhłopców zapali a 
ozaaen i sparzy w plecy, to wtedy jeazezs wię
kszego łapała nabierają nocestaicy obchodu 
„palenia Judasze", bo wybnehają śmiechem i 
krzyczą w niebogłosy:

„Jndasie i — Obroń się !*
Taki to zwyczaj oocnodn „p&ienia Judasza" 

zachował się do driśdnia w Makowie i okolicy 
„Babiej Góry".

Ptotr Wyrobek.

„Palenie Judasza" 
w okolicy Makowa.

(Z zapisków etnograficznych).
Maków, w kwietniu.

Przed lat tysiącem pogańscy przodkowie 
nasi mieli bożyszcza dobre i złe, „Bieiebogi" 
i „Oarnobog1", a gniew bogów łagodzili pale
niem w ołow i iarrch zwierząt, podobnie 
się ro jeszcze w Indyach dzieje. Święte dla 
ówczesnych pogańskich mieszkańców okolicy 
Babiej Góry były niektóre osady, jak np. Sucha, 
gdzie czczono światło, i gdy w niektórych o 
koiicacb Lraju palono „Sobótki" na cześć Świa
towida, pod którą to nazwą czszono słońce 
Jako „Bieleboga" — to podanie lodowe mówi. 
że na „Babiej Górze" niewiasty paliły ognie, 
tańoowrty, śpiewały i djabtn cześć i modł; 
czyniły, jako „Czarnobcgn". Obrzęd ten przeżył 
tysiąe lat z tą t̂ Tk.o odmianą, żo pod wotyw*m 
księży i religii chrześcijańskiej przybrał on 
podkład religijny i obecnie rokrccznle obchodzi 
go lndność w okolicy „Babiej Góry" we V7iniki 
czwartek o zmroku — jako „ p a l e n i e  J u 
das za" .

Przed kilkudziesięciu jeszcze laty brali w 
tym obrzędzie ndziat i starsi — obecnie obrali 
go za monopol mslr chłopaki i wyrostki. We
wielki czwartek po zachodzie ałońca płoną o-
gnFm wszystkie wzgórza — to „obchód z Ju
daszem".

W Makowie samym małe chłopaki 3 wy
rostki jnż od tygodnia przed dniem wielkiego 
czwartku do tego obchodn palenia Juaasza 
czynią przygotowania. A więc gromadzi, start 
miotły, snopy słomy i chrust na upatrzone 
wugórza, a podczas zjazdu górali na targ do 
Makowa, dają pozói, który cLtop ma u wozn 
naczynie ze smołą, czyli tak ■ wana „maźnicę", 
to mn ek-adną. Także DtciKi z nafty, z tert

Jak hr. Bobrinski 
nabrać ob. Matejkowa.

W jednym zs swych ostatnich nnsiców o- 
powiada aDiło" zabawną htatoryę, która dobrze 
nastroje, poziom moralny inieyatorów prawosła
wnej propagandy.

Wećłcig wspumnianego dziennika sprawa 
miała następujący przebieg:

Hr. Bobriuski założy* — jak wiadome — 
we Lwowie kilkr lat tema „Koayjskin Towa
rzystwo wydawniczą", spółkę zarejestrowaną o 
kspita '0  'jOO.-OOC Lor., którego celem miało być 
nzortenie prawosławia w Galicji bl pomocą 
pism „Prikarpatskąia Hub" i „Gcłos Narodu*. 
Równocześnie hr. Bobrinski, któremu widocznie 
tego dobrego było joszcze u  małe, namówił 
niejakiego Ma .ejkoi i. ao wydawania Jeasrze Je
dnego organu propagandy prawoaławnęj pod 
tytułem „Ross. Wola". Matejków miał ten dzien
nik wydai ać początkowo Zr awoje pieniądze, 
sle obiecano mu na później nie tylke zwrot 
wytożouycb kapitałów ale i stułą- rockuc. subwen
cją W tym celu miano ułożyć budżet dli, pi
sma. Budżet rzi >ezywiacie ułożono i to w kwo
cie 5000 rbl. ale pieniędzy dłngt coś nie było 
widać. .

Matrjkow, wyćznrprwazy nietylku swoje fun
dusze, ata naroDiwszy moc dłngów, ndał się do 
„Rosyjskiego Towarzystwa wydawniczego", ale 
dopiero, gdy zagroził, że przestanie wyuawać 
„ttuss Wolę* otrzymał subwencję w kwocie 
300 kor. Z tym wiatykiem wybrał się'" Matej
ków na pielgrzymkę do Rosy!. Był u biskupa 
EuiogiuszB, który go nakarmił tylko duchową 
strawy w formie pięknych obietnic. Ponieważ to 
Matejkowowi nie wystarczało, pojssluu dalej do 
°ete-sbnrga. Tu mu aię nie lepiej poffiodko. Hr. 
Bobrinski z ytajal go, że „Rubb. Wola" nie dość 
energioznie szerzy prawosławie, wydusił od 
niego pisemne oświadczenie, ze nie ma żadnych 
pretensji do „Rob. Tow. wjółwe." i wreszcie 
obiecał, że napisie do Lwowa, aby ratowano 
Matejkowa z długów.

We Lwowie jednak nic Jakoś nie złyehaó o 
tym I ście. Matejków jodzie znów do Chełma, 
gdzie biekup Enlogiusz mn oświadczył, że ze
brano na rRus. Wolę" 700 rubli, które te pie
niądzu zcojdoją się ■ nosła Markowa. Naąz nie
fortunny redaktor wrpe* do Galicy’ i puszcza się 
w poszukiwania za posłem Msrkowom, ktorego 
a razu nigdzie znalaść ule mógł. V reszcie łapie 
go na jakimś wiecu w Czechach cala Brodów. 
Marków przyciśnięty do mara daje Mptejfcor-owl 
óOO rb., ale \aże sobie podpisać kwit na 700. 
Co Bię z rtbztą pisniędzy stało o tem his tory a 
milczy.

Podobno Mrtejkow mi zrmiar wytoczyć 
„Ros. To— wyd.“ proces, ó subwencje 5.000 rb. 
rocznie, baczegół; takiego probesn mogłyby być 
pouczające.

JąK się iworzy Węgrów.
Oddawna jest raecaą wiadomą, że Węgrzy 

są mistrzami w aztnsznem a b' awzgiydsein na
rzucania wazyatklm narodowościom, lam ieuka- 
jacyn kraje koron; ów. Szczeparił, swĄ naro
dowości. Za wymowną ilustrację- powyższego 
twierdzenia niechaj poułnzą daty następrjące.

Wedle ostatniego spiso ludności t  1910 r. 
mieszańcy Undapssztn dzielą się, co do naro
dowości, w ten sposób:

750.070 — 85-9 proc.
Niemcy 78.882 — 9'0 „
Słowacy 20.359 — 2'3 „
Ramaai 2.777 — 0 3 „
Rusin! 242 — 0'0 „
Chorwaci 2.796 — 0 3
Serbowie 3.972 — 04  ’
Czesi 5.0C3 — 0 6 „
Polacy 5.782 — CP7 „
Inni 4.488 — O-b „_______

Razem 800.371 —1Gb 0 p»oc.
Wynik zaś poprzedniego spisa U dn jbci w 

1900 rokn tak się przedstawia:
Węgrzy 678.458 — 79 0 proc
Niemcy 104.520 — l4'3 „
Słowac; 25.168 — 3'4 „
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R o n i n i
R o s in i
C h o rw a e l
S e rb o w ie
Ci m I
Policy
In n i

1.299
176

2.148
2.731
K.885
7.704
4 2 3 3

0*2
00
0 3
0-4 
0 8
1-0 
0-6

Razem 732.322 — 100 0 proc.
W idzimy więc, że lie iba  W ęgr6v  swiękazyła 

■ię w obiegłem  daietięcioleola ■ 79 n i  85*9 
procenta, liczba aaś Niemców zm alała a 14’3 
proc. na  9 proc., Słowaków a 3 4  proc. na 2*3 
proc., Polaków  a " l  proc. na  0*7 proc. itd.

Zeatanow ienla godnem je s t  to  zm niejszenie 
aię licaby Słowaków i Polaków. W iadomo bo
wiem, że fala napływ ających do stolicy W ęgier 
robotników  złcw aekien „de facto" awięksaa się 
a roku n a  rok, podobnie, ja k  i robotników  pel- 
akich, k tó rych  mnóstwo pracuje w młynach 
tamtąjBaycb. Nie naturalnym  więc sposobem, 
leea ss tn esn jm  ae św ieiych im igrantów  sło* 
wiańskich tworzy się W ęgrów.

Że pray tej gwałtownej m adziaryzacyi ku l
tu ra  nie wiele zyskuje, śwladcay fak t, U w r. 
1910 znajdowało się w stolicy W ęgier 133.304 
analfabetów , czyli praw ie 1/ 0 mieaakańców. Zato 
B ndapesat może aię poszczycić bardzo puw aioą 
iloócfą łydów , k tórych  przy ostatn im  apisie lu 
dności nalicaono n i  203.687 oaób.

Z polityki fw la tow cj.
t e le g r a m y  . P ł u . a  N eru d a "  t  d n ia  10 kwietnia.

Odnowienie trójprzymierza.
Medyolan. (rei. wł.) „Secolo" donosi w spra

wie odnowienia trójprzymierza na p< dstawie 
informacyi od swego wiedeńskiego korespon
denta, ie  odnowienie to nastąpi w bieżącym 
roku. Prawdopodobnie do trak ta tu  aostaną 
dodane nowe zastrzeżenia, Ucząre się ze 
■mienioną sytuacyą Włoch. Austro - Węgry 
1 Niemcy uznają tak ie  wyraźnie aneksyę 
Tripoiisu.

Przecież dymlsya.
Berlin. (Tel. wł.) Wbrew ofieyalnym za

przeczeniom pogłoska o ustąpienia sekreta
rza stanu Kiderlen-W&chtera potwierdza się. 
Zostanie oa ambasadorem w Konstantyno
polu. Sekretarzem stanu zostanie obecny 
ambasador w Waszyngtonie.

Hesja a Turcy*.
Berlin. (Tel. wl.) Z Konstantynopola do- 

nossą, ze prawdopodobnie zażąda Ro.ya re
wizyt trsk ta tu  berlińskiego, domagtjąc się 
zmiany jego w tym kierunku, aby Darda- 
nelle zostały otw arte dla rosyjskich okrę
tów wojennych. W sprawie tej ma być zwo
łany kongres międzynarodowy.

Dynisya w. wezyra.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Według infor

macyi „Tanina1', wielki wesyr, Said basza, 
poda się do [dymisyi, wobec zwycięstwa 
stronnictwa młodotureckiego przy wyborach 
parlamentarnych, jak  tylko zbierze się nowy 
parlament. Następcą jego ma być ambasa
dor turecki w Londynie, Tefwik basza.

Sprawa marokańska.
Paryż. (Tel. wł.) „Petit Parisien* zaprze

cza wiadomości, jakoby Tanger miał być 
odstąpiony Hiszpanii, ponieważ sprawa uzna 
nia tego miasta za neutralne i podlegające 
kontroli międzynarodowej napotyka macane 
trudności. Żądanie . Francyi — oświadcza 
„Petit Parisien" — co do uznania Tangeru 
zs miasto neutralne, nie uległo dotychczas 
śmianie. Na życzenie tylko Hiszpanii tery- 
toryum tego miasta zaliczone będzie do sfe
ry wpływów hiszpańskich.

Zamieszki perskie.
Konstantynopol. (Tel wł.) „Tanin" donosi, 

że interesy tureckie i granica państwa zo
stała zagrożona przez to, że brat b. szacha 
perskiego z wojskiem ochotniczem wkroczył 
do Kermanschach. Pismo żąda dalszej wysył
ki wojska tureckiego cełem ochrony konsu
latu tureckiego.

Ustąpienie persklege regenta.
Kolonia. (T. B.)„Koeln. Z tg" donosi s Te

heranu: Jak  słychać regent zamierza, ze 
względu na swe zdrowie dłuższy czas za
mieszkać zagranicą. Prawdopodobnie, że 
przyjdzie do jego abdykacyi, (gdyż powstały 
nowe trudności, zwłaszcza wyższe ducho- 
wisństwo jest przeciwne regentow i Przeciw 
S a t a r e t  D a u l e h o w l  będą wysłane dal
szo oddziały wojsk.

Nowa poiyozka ohlnska.
Paryż. (T. B.) Rosya przyłączyła się do 

konsorcjum  bankierów czterech mocarstw 
dla em isji pożyczki chińskie] pod warun
kiem wszakże, aby pożyczka nie naruszała 
specyalnych Interesów Rosyl w Mongolii, 
Mandżuryi i Chinach zachodnich. Warunki 
pożyczki mają być potwierdzone przez rządy 
interesowane.

ssłym samorządzie miejskim, mówca twier
dził, że walka ta  Polaków z żydami zaszko
dzi więcej pierwszym niż drugim.

Warszawa. (Tel. w ł) Na atacyi kolei w ar
szawsko-wiedeńskiej Ł a z y  (pod Sosnowcem) 
5 uzbrojonych bandytów napadło na mał
żonków Młodzik. Po zabraniu pieniędzy i ko
sztowności, bsndyci zamordowali Młudsików.

Częstochowa. (Tel. wł.) Macoch znowu na
pisał z więzienia list, który, drukują pisma 
częstochowskie.

List jest adresowany do jednego z wy
bitniejszych przedstawicieli Inteligencyi czę
stochowskiej. W liście tym zbrodniarz pono
wnie przeprasza wszystkich, rozpisuje się o 
swej skrusze, cytuje ustępy z Pisma św , 
prosi o modlitwę itp.

Wilno. (Tel. wł.) Pismo litewskie „Ylltis" 
donosi, że sąd powiatowy lidzki skazał na 
4 dni aresztu policyjnego czterech parafian 
nackich za niedopuszczanie do głoszenia ka 
zań w języku litewskim.

JCaoKoło wojny.
Warunki pokoju.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Turecki minister 
spraw zagranicznych oświadczył wobec przed
stawiciela „Daily Chronicie'1 w sprawie roko
wań pokojowych:

Rokowania pokojowe muszą wychodzić 
z założenia, ze Włochy unieważniają dekret 
aneksyjny. Muszą one bowiem być przepro
wadzone na podstawie honorowej. Włosi gro 
żą, że wejdą do Turcyi europejskiej, niech 
to uczynią, a wyjdą z niej tylko wtedy, Jeśli 
wojska tureckie im na to pozwolą. Trlpoli- 
tania nie potrzebuje misy i cywilizacyjnej 
Włoch, które lepiej uczynią, dbąjąc o Kala- 
bryą i Sycylię, które są im bliższe. Wdzięczni 
jesteśmy mocarstwom za radę zakończenia 
rychło wojny, ale na to odpowiadamy, że nie 
możemy zaakceptować żadnych takich wa 
runków pokojowych, których nie przyjąłby 
którykolwiek minister państw  europejskich 
jako obywatel dla swego kraju, bez ubliżę 
nia swemu honorowi.

Wlosl się ruszają.
Medyolan. (T. B.) Zapewniają, że z chwilą 

objęcia dowództwa nad flotą włoską, przez 
wicesdmirsua Viale, akcys floty włoskiej 
pójdaie daleko energiczniej, niż dotąd.

„Memento" donosi z Wenecyi, że cała 
flota włoska została zmobilizowana, nawet 
stare okręty po w dano do służby. Flota wło
ska wyjechała już t  zapieozętowaneoii roz
kazami na pełne morze.

W  Weronie I w całych północnych Wło
szech przeprowadzają mobilizacyę pułków 
celem zluzowania pułków, należących do rocz
nika z r. 1898.

Konstantynopol. (T. B.) W kołach urzędo
wych Porty przypuszczają,-że „demarche* 
mocarstw w ceiu sprowadzenia pokoju na
stąpi z końcem bieżącego tygodnia; ma on 
mieć jednak charakter j e d y n i e  informa
cyjny.

Rozprzężenie armii włoskiej.
Rzym. (Tel. wł.) „Avanti*, organ socyali- 

styczny, pomieszcza szereg listów żołnierzy 
włoskich z Tripoiisu, które dowodzą, że w 
armii włoskiej panuje zupełny brak dyscy
pliny.

Żołnierze są zdemoralizowani i dlatego 
armia nie może się naprzód posuwać. Podo
bne informacye o armii włoskiej przyniósł 
do Kairu także dowódca turecki w Tobruk 
Edehn basza.

Włosi przeciw Unii pokojowej.
Berlin. (T. B ) Z Brukseli donoszą: Pre- 

zydyum międzyparlamentarnej Unii pokojowej 
donosi, że włoska grupa wystąpiła z pro
testem przeciw naganie, udzielonej jej za jej 
stanowisko w konflikcie tripolitańskim. Włosi 
oświadczyli, że występują z Unii i podnoszą, 
że Unia powinna była logicznie wystąpić 
przeciw zajęciu Persji, zwłaszcza, że nastą
piło ono bez wypowiedzenia wojny. Jest 
możiiwem, że Unia się rozbije.

Z z a to ru  rosyjskiego.
Warszawa. (Tel. wł.) Uroczystość poświę

cenia nowego soboru na placu Saskim zosta
ła wyznaczona na dzień 2 czerwca.

W kołach urzędniczych twierdzą, że na 
uroczystość tę przyjedzie para carska.

Warszawa. (Tel wł.) Na wczorajszym ze
braniu >miłośników bebrajszczyzny < jeden 
z adwokatów żydowskich potępiając Święto
chowskiego i stawiając go aa jednym miej
scu z Dmowskim w stosunku do żydów 
twierdził: „Na nasze szczęście w Rosy i, wy
buchnie ta  sama wojna narodowoieiowa, Ja 
ka istnieje w Austryi11. Mówiąc zaś o ogra
niczeniu praw obywatelskich żydów w przy-

Telegramy.
Tolecnuar .falośn Narodn* « dnia 10 kwietnia.

Z delegaoyt.
Wlsden. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse* 

donosi z pewnego źródła, że węgierski pre
zes ministrów przybędzie do Wiednia, aby 
ustslić termin zwołania delegaoyi i ustalić 
program sesyl

Delegacje, jak  donosiliśmy, zbiorą się 22 
lub 23 kwietnia celem uchwalenia budżetu 
zwyczajnego. — Prawdopodobnie uchwalone 
zostanie krótkie prowizoryum, gdyż obrady 
nad budżetem nie zostaną ukończone do 
1 msja.

Z ciemnej karty.
Lwów. (Tel. wł.) Ostatni z działaczy rzą

du austryackiego w r. 1846, Rudolf Fardnik, 
były zarządca dóbr kameralnych, ongi komi
sarz, względnie pomocnik komisarza cyrku
łowego w Sanoku i w Horożanie, zmarł po 
kilkunastoletnich cierpieniach, w wieku 93 
lat, dnia 28 marca b. r. w Hutach.

Kłamstwa kr. Bobrinsklego.
Londyn. (Tel. wł.) Hr. Bobrlnskij nadesłał 

do dziennika „Times* artykuł o prześlado
waniu religii prawosławnej w Galicyi. Pra
gnie on w ten sposób w społeczeństwie an- 
gielsklem obudzić współczucie dla prześlado
wanych w Galicyi Rusinów. Hr. Bobrinskij 
twierdzi, że Rusini galicyjscy zą chłopami 
rosyjskimi (II) których Polacy przymusowo 
przerabiają na katolików. Duchowieństwo 
ruskie w Galicyi jęczy (II) w więzieniach.

Policja rozpędza lud gromadzący się na 
nabożeństwa prawosławne, a uczestników ich, 
między nimi dzieci i kobiety, pędzi po k i l 
ka (I) mil po śniegu do sądów. Na biedaków 
nakłada się kary pieniężne, a w razie nie
możności IcL osiągnięcia, zabiera im się by
dło, sprzęty, t nawet ciepłą odzież. Hr. Bo- 
briński wsywa pisarzy i publicystów angiel
skich, aby przejechali się do Galicyi i na Wę
gry, aby zbadać uc'sk, jaki znoszą Rusini 
prawosławni.

Znowu Intryga polska.
Praga, (Tel. wł.) „Union11 donosi, że rząd 

rosyjski nie pozwolił na zlot Sokołów w Ro- 
syi, oraz zakazał Sokołom rosyjskim nale 
żenią do Związku słowiańskiego Sokołów, 
który ma służyć propagandzie polskiej (I?)

Z Watykanu.
Rzym (Tel. wł.) Rektor hospieyum pol

skiego X. Adim P o t u l i c k i  ustąpi z zaj
mowanego stanowiska, gdyż powołują go o- 
bowiąski do Ołomuńca. Na opróżnione miej
sce „cameiiere participante" przy Ojcu św. 
po księdzu biskupie Sapieże ma być miano
wany książę Hohenlohe z Austryi. W sferaoh 
dobrze wtajemniczonych mówią, że w maju 
ma się odbyć konsystorz, aa którym Moasi- 
gnor Brezsan, sekr.tarz Ojca św. uia zostać 
kardynałem. Poza nim otrzymać ma kapelu
sze kardynalskie jeszcze dwóc^innych pra
łatów.

X. rektor Potulicki zostanie^wybrany 
dziekanem kapituły ołomunieckiej.

Fałszywe pogłoski.
Wiedeń (lei  wł.) W dniu wczorajszym 

liberalny „N. W. Tagblatt" przyniósł z Rzy
mu wiadomość, że papież ma wydać do bi 
skupów niemieckich okólnik, zakazujący 
udziału duchowieństwa świeckiego i zakon
nego w zgromadzeniach politycznych.

„Relchspost* w odpowiedzi donosi na pod
stawie Informacyi, zasiągniętej w nuneyatu- 
rze w Monachium, że nuneyaturze tej o takim 
dekrecie nic nie wiadomo. Tego rodzaju wia
domości o interwencyi papieża w sprawach 
wewnętrzno-politycznych Niemiec, zwłaszcza 
zaś partyi centrum pojawiają się od czasu 
do czasu w prasie liberalnej, jako jej go 
rące życzenia.

Zaręczyny na dworze cesarskim.
Wiedeń. (Tel*wI.)Dzienniki zwracają uwa 

gę na okoliczność, że już trzecia wnuczka 
cesarza zawiera małżeństwo morganatyczne, 
Jak wiadomo, córka śp. następcy "tronu Ru
dolfa arcyksiężniczka*E(żbieta wyszła przed 
4 laty za*mąż zs księcia Ottona Windiscb- 
graelta. A^znacsnie dawniej, bo już przed 
kilkunastu laty córka arcyks. Gizeli i księ
cia bawarskiego Leopolda księżniczka Elż
bieta wyszła za bar. Seefrieda.

Obecnie trzecia wnuczka ces. i t r z e c i a  E l 
ż b i e t a  zawiera małżeństwo nie równorzę
dne i to za zgodą cesarza, który podobno 
osobiście interweniował u swej córki arcyks. 
Maryi Waleryi, by nie opierała się małżeń
stwu.

Arc. Elżbieta liczy lat 20 I jest najstar
szą z 9 dzieci arcyks. Franciszka Salwatora 
i Maryi Waleryi. Arc. Elżbieta jest wysmu
kłą, piękną panienką, jedną z najweselszych 
arcyksiężniczek na dworze. Małżeństwo Jej 
z hr. Jerzym Waldburgiem jest małżeństwem 
z miłości.

Nadporucznik hr. Waldburg był honoro 
wym kawalerem joj braci i w tym chara 
kterze poznał się z arcyksiężniczką. Obecnie 
liczy lat 32.

Hr. Waldburg pochodzi ze starej rodziny 
katolickiej w Wirtembergii. Historya tej ro
dziny sięga XII. wieku.

Koniec strajku.-
Londyn. (T. B.) Prawie we wszystkich re

wirach węglowych wczoraj pracę podjęto, 
o ile na to stan kopalń pozwalał. W połudn. 
Walii trw a strajk  maszynistów w dalszym 
ciągu, jednak pracę objęli urzędnicy i kilka 
tysięcy górników wczoraj zjechało do ko
palń.

Także strajk robotników pracujących na 
górze kopalń w Jorkshire i Derbyshire jest 
ukończony, natomiast w Lancarshire około 
dwie trzecie robotników nie chce podjąć 
pracy, zanim nie będą ustanowione płace mi
nimalne dla rewirów. Prawie we wszystkich 
okręgach czynią przygotowania dla ustano
wienia komiBji dla płac minimalnych.

Kongres lekarski.
Rzym. (Tel. wł.) Przedwczoraj otwarto w 

Castel d’ Angelo, przy wspaniałej pogodzie, 
międzynarodowy kongres lekarzy syfilidolo- 
gów i dermatologów. Przemówienia inaugu
racyjne wygłosili: prezes zjazdu, senator, 
prof. Amicis z Neapolu; minister oświaty, 
prof. Credaroi; przedstawiciel syndyka mia
sta, komendant Ballori i przedstawiciel wy
działu lekarskiego uniwersytetu rzymskiego, 
prof. Todaro. Dotychczas przybyło 300 leka
rzy ze wszystkich krajów, uznanych urzędo- 
wnie, spodziewany jest jednak przyjazd je 
szcze dwustu. Za języki urzędowe kongresu 
uznano: włoski, francuski, angielski, niemie 
cki i hiszpański. Z lekarzy polskich przyby 
li: Watraszewski, Trzciński, Wesołowski i 
Leon Maciański z Warszawy, Chądzyński z 
Wilna i Malinowski z Paryża. Lekarzom na
szym zgotowano gorące przyjęcie.

Dokument historyczny.
Tyflis (Tel. wl.) Bibliofil Korganow zna

lazł w archiwum domowem rodziny Astafie- 
wów i nabył brulion aktu, na mocy którego 
Napoleon I. zrzekł się tronu. Na brulionie 
mieści się adnotacya, napisana w roku 1840 
przez jenerała-adjutanta Astatiewa i stw ier
dzająca autentyczność dokumentu.

Katastrofa na Nilu.
Kair. (Ag. Hawasa). Parowiec, należący do

Towarzystwa tramwajowego, przepełniony 
wycieczkowcaml zatonął na Nilu ouegdaj o 
godzinie 11 w nocy. — Słychać, że utonęło 
200 ludzi. W mieście panuje wielkie zanie
pokojenie.

Kair. (Ag. Havasa). Przy katastrofie okrę
towej na Nilu nie zginął żaden z turystów. 
Osoby, które zginęły, były Egipcyanami. Po
czątkowo podana liczba ofiar zdaje się jest 
silnie przesadzoną.

Pożar dworca.
Berlin. (Tel. wł.) Większa część dworca 

w Ruhieben, przez który przejeżdżają pol
scy wychodźcy do Ameryki spaliła się.

Obrabowanie koścleia.
Wiedeń. (Tel. w ł) „Rejch&pofct" donosi, że 

w miejscowości Wuppenau obrabowano ko
ściół parafialny.

Rabusie rozbili puszkę z ofiarami, nastę
pnie otworzyli Tabernaculum, skąd skradli 
Hostyę i cyboryum.

Wyłamali także drzwi do zakrystyi i za
brali dwa kielichy. — Szkoda wynosi około 
1500 koron. Zbrodniarz lub zbrodniarze dali 
się wieczór zamknąć w kościele.

Proces pani Toselll.
Florencya. (Tel. wł.) Dnia 9 bm. przed są

dem florenckim odbywał się proces pani To- 
selli przeciw mężowi o wydanie dziecka. — 
Wyrok zapadł przeciw życzeniu pani ToselU, 
gdyż dziecko zostało przyznane ojcu. Pan 
Toselll przedłożył sądowi list żony, który 
dowodzi, że niema ona pojęcia o wychowy
w an a  dziecka. Ponadto świadectwo lekarskie 
stwierdziło, że aziecko odkąd jest pod opie
ką ojca Jest zuacznie zdrowsze.

Lwów. (Tel- wł.) Dr Józef M e r u n o w i c z ,  
radca dw^ru i krajowy referent sanitarny 
dla Galicyi. kawaler orderu żelaznej korony 
3 klasy, czł°nek honorowy Towarzystwa ga
licyjskich lekarzy, To w. lek. lwowskiego 
krakowskiego, zmarł we Lwowie w 63 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się we czwartek d 
11 bm. o godz. 3 popoł.

Petersburg. (Tel. wł.) Peters’ urska Rada 
adwokacka przedstawiła ministrowi sprawie
dliwości, Szczegłowitowowi, do zatwierdzenia 
nominację 8-miu adwokatów przysięgłych 
żydów.

Szczegłowltow nie zatwierdził ani jednej 
nominacyi.

Petersburg. (Tel. wł.) Według nowego pro 
Jektu prawa o walce z pijaństwem żydzi nie 
będą mogli być członkami komitetów trze
źwości.

Londyn. (T. wł.) Znany lotnik Wright, 
urządził wczoraj lot w Hendon. Aeroplan 
leciał z szybkością 80 kilometrów na godzi
nę. Nagle aparat wywrócił się i spadł na 
ziemię, tworząc tylko kupę gruzów. Wright 
i jego dwaj towarzysze odnieśli ciężkie zra
nienia.

J. Sosnowski
===== i H. Zacharieuilcz.
Pierwsze krajowe przedsiębiorstwo robót

żelazno-bekonowych.
Kraków, Basztowa 25. — Tel. 2306.
Centrala Lwów, Kopernika 3.

(Telefon 470).
Wykonuje wszelkie konstrukcje

o g n i o t r w a ł e ,  żelazno - betonowe.
Wstępne projekty I przedmioty na żądanie 

bezpłatnie

Krem do zębów

Weda do ust j

Zechciejcie pamiętać,
że apetyt jest podstawą dobrego trawienia, a wieo 
wzmożenie tegoż jest najważniejszym warunkiem 
zdrowego żyoia. Jeżeli wam zatem zależy na utrzy
maniu zdrowego żołądka i jego silnsm trawienia, 
spróbujcie stosować znane od lat wielu i skuteczne 
„ r s r a d y  e g o  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e ,  znane przed
tem pod nazwą Maryacelskich kropli żołądkowych, 
które od dawna uważane są jakc niezawodny środek 
domowy przeciw zaburzeniom żołądkowym zarówno 
u dzieci, jak  i u starszych. Nabyć je można w apte
kach po 90 hal. za flaszkę lub kor. 1*60 za podwójną 
flaszkę. Gdzie niema wysyła wytwórca, aptekarz C. 
B r a d y ,  Wten I., Fleischmarkt 2/449 do domu bez 
kosztów 6 flaszek za kor. 5*80, lub 2 flaszki większe 
za kor. 5 30.

Dobra sposobność
wielką Ilość

obuwia wprtowanego
męskiego, damskiego i dziecinnego własnego wyrobu 
wysprzedaję po cenie własnego kosztu. — Za jakość 

i trwałość ręczy się.

WOJCIECH KAPERH
ul. Sławkowska 1. 24 w Krakowie (Dom Księży Eme
rytów). -  Polecam również na sezon obecny obuwie 

najmodniejszego fasonu.

C E N N I K
Izbr handlowe! i przemysłowej w Krakowie.
z dnia 10 kwietnia 1912 r. godzina 1 w poi.

N a d e s ła n e .
Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Emulsya Scotta
zawiera w zupełnie łatwo stra 
wnej formie składniki, potrzebne 
do wzmocnienia zbyt delikatnej 
budowy kości i rozwinięcia się zę* 
hów. To nam wyjaśnia szerokie 
zastosowanie Emuleyi Scotta ze 

strouy pp. lekarzy

W alu ty. 
Ruble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . 
20-to frankówkl w złocie 
Dolary amerykańskie

« praktyce dziecięcej, Prawdziwa
tylko z tym 
znakiem ry
baka, ozna-

o ile się rozchodzi o sprowadzę- ozająoym 
nie trwałego wzmocnienia delika- 
tnej budowy kości. Dzieci zaży
wają z przyjemnością smaczną Emulsyę Scot
ta, znoszą ją  dobrze i uzyskują proste i 

piękne nóżki.
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi S c o t 
t a '  Scott jest, marką, która od 35 lat będąc 
w użyciu, ręczy z i skutek i dobroć. — Cer.a 
oryginalnej flaszki 2 kor. 50  hal. — Do na

bycia w aptekach.

Marya Wirginia Kurkowna
b. uozenica glmnazyum im. Król. Jadwigi, córka 

starszego Radcy skarbu
przeżywszy lat 22, opatrzona św Sakramen

tami, zmarła dnia 8 kwietnia b. r.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 1.18 
przy ul. Karmelickiej nastąpi we czwartek dn. 
11 b. m. o godz. 4 popoł. wprost na cmentarz 

krakowski.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie w piątek ania 12 b. m. 
o godz. 9 rano w katedrze na Waweiu, a Msze 
św. Grogoryaóskie w kościele 00 . Franciszka

nów.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie.

.ca„Le Delice'
najlepsze egipskie bibułki do papierosów i tntki. 

Wszędzie do nabycia.

iU A TT O M E *

s t a r a  a  w  a
I tkU ftiira

I B J M J Ó i f i

Listy zastaw ne.
5°/( Listy zast. prem. Banku hipoteoz.
*‘/»°/» Listy zastawne Banku hlpot. .*o/o m
41/,6/, Listy zastawne Banku krąj. . .
4°/0 Listy zastawne Banku kraj. . .
4°/a Listy zast, gat, Tow. kred. z. nieok.
4°/„ Listy z as U gal. Tow. kred. 41-let.
4•/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-iet.

Ooligacye i pożyczki.
t°/o Galicyjskie obligacye propinao. .
4°/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . .
4•/, Poiyozka miasta Lwowa . , . .
4«/i Pożyozkn miasta Krakowa . . .
58/0 Obligsoye komunalne Banku kraj. 
i 1/,0/, Oblig. komunalne Basku kraj.
4•/, Obligaoye kolejowe . , • . . . .

Akcye.
Akoye Banku hipoteozn. we Lwowie 
AKcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra

kowie  .......................
Akoye kolei Karola Ludwika . . . .
Akoye kolei Lwów-Ozernlowce-Jassy

Publiczne zapisy długu.
i 1/,,1/* wspólna renta papierowa . . 92 lii 93 2.‘>
4'/„•/, wspólna renta srebrna . . . .  92 75 93 25
4°/0 renta koronowa austryacka . . .  83 V > 90 23
4°( rents koronowa węgierska . . .  89 50 90 —
4”/, renta austryacka w złocie . . . 114 — 114 .30
4•/, r nta węgierska w złocie • . . . 110  — llo  50
Kursu są notouane bez kuponti bieżącego, kiór_v się 

osobno oblicza.

P ts e s  |  Ż  ą d a ją

w  K orona cii

254 — 
117 50
95 25 
19 —

492 -

110 _  
98 25 
91 50 
98 25 
91 75 
97 -  
96 -  
91 50

97 75 
90 25 
92 -  
90 -

98 23 
90 -

695

440

543

254 75 
118 25 
95 — 
19 20 

497 -

*38 75 
92 -  
98 75 
92 25 
97 50 
96 50 
92 *25

98 75 
91 *35 
93
91 _

98 75 
90 50

700

445

550

Przew odnik k rak o w sk i
M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  o! warte jest a w  

sze we czwartki, niedziele i święta od godz. 1 1  do 2 
popoł. 1 zwiedzać io można za opłatą 20 hal. od osób 
dorosłych i 10  hal. od małoletnich. NLizeum mieści 
się na ul. Studenckiej 1. 7, „artor

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  u r ó b  M : k i e w i c ■/. * 
s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedz: e I święts 
O godzinie 1 1  1 pół przed p ił i.ir.ie*n

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki I piątki 
od gc dżiny 9 do 1  w południe, o Ile w te dnie nie 
przypadają święta.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P l ę k  u y c h  pny  Placu 8zozepańskim otwarta codzien 
nie od godziny 11 do 4.

Gr oDy z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce) 
g r ó b  S L a r g i  (w kościele św. piotra), eraz S k a r 
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem ale do i»- 
krysiyi.

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
J. HOR AK

TŁLEF 248, KRAKÓW,  MIKOŁAJSKA 14
Przewozy, ekshumacye zwłok, Fabryczny skład tru

mien, wieńców etc, — Ceny przystępne.
- ■ ^  Na prowinoyę odwrotnie załatwia się.

pastew ne
warzy wn e 
kwiatowe Nasiona Drzewko o w o c o w e  

o z d o b  ne Róże p l e n n e f  Zakład ogrodniczy św. Józefa f
[/V1WVM ~ ”

krzaczaste ; ; (jja  osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66,
poleca

—    — ------------------------------------  1111 » U l u  U D l W l U W l f U j  W l l  V i n u p W U T V  WW 1 \ 1  u n ^  T T I V ]  M A# H U I  I I

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. — Zamówienia z prowincyl odwrotną pocztą. — Adres telegraficzny: Józefici Kraków — Telefon Nr. 112.

Wiedeński Bank Związkowy -  Filia w Krakowie ' ”“ !i±i2i 2££ki
____________^  _  J  ”  Wlekize Kw»tv wypłaca bez wvD#wl®dZHnla. P o d .S k  reu tow r o,

1 , 1  ■  K & ptai a k c y jn y  130.000.000 k o r  F u n d u s z e  r e z e r w o w e  39 .000  0 0 0  ii n r  -   4 . 1 __________  ,________ . . ._______   _.

wkładkowe
Kaptai a k c y jn y  130.000.000 k o r  Fundusze rezerwowe 39,000 000 k o r  _____

ftanftoF aymiany w lokalu parltroaya (Rynek gł. Linia JUB L. 44),
. . ------------ 8 . ----------  ----------------------------------- .  o p ła c a  B a n k  %  W ita n y c h  fo a d a u ó w

KapaJt < spnedaje wmikii papiery wartościowe i waluty pnyjmoje aleoento [aa giełdy krą]owe 
I iagranieue pod najdogodnlojajal waraakaeh.



Np. 82 GŁOS NARODU ś  dni* 11. Kwietnia 1912 J-tr. 5

Porębska & Zimler
Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3.

polucają w wielkim  
w yb orze  

I po najniższych 
r a n a c h

k o r o n k i  tiulowe, i ntciane do komż, alb i obrusów. A<£aa 
m a s z k l  lyońskie jedwabne i wełniane. F r ę z l e  E K w a s ty  
pozłacane, szychowe i jedwabne G a l O f iy  złote, pozłacane 
K o l u m n y  haftowane do ornatów i kap S i l i ły  I S U k lS b 1 
k l  gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe, odpasowane i gotowe.

TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
W  K R A K O W IE .

W Y K A Z  N A J W Y Ż S Z Y C H  C E N
po jakich ziemiopłody w roku 1912 od gradu ubezpieczone być mogą.

Rodzaj ziemiopłodów

Poz.

1
2
3
4 
& 
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40

Żyto ozime  .................................
J « e ..................................................

Pszenica ozima lab J a r a .............................
J ę c z m ie ń ............................. ........................
O r k i u ..........................................................
Owies ................................. ........................
Hreczka ( t a t a r k a ) .....................

x)  Kokurndsa ..................................................
P ro so ..............................................................
Groch zwykły (biały i z ielony).................
Groch (Wiktorya) i Wielogroeh zielony .
B ó b ..............................................................
Bobik . . .  • ..........................................
Fasola p o sp o lita .........................................
Soczewica z w y k ła .....................................
Wyka ..........................................................
Łobin .............................................  • •
T y m o tk a ................................................. ....

*) Konica czerwony lnb szwedzki (naoienny)
biały (n a tien n y ).............................

9 „ czerwony na enchą paszę . . .
Esparceta nasienna łuszczona.................

„ na sochę paszę .........................
Rzepak z im ow y .........................................

„ letni • .............................
Lnianka (Lnica, R iy j ) .................................
Konopie w łó k n o .........................................
Nasienie k o n o p n e .....................................
Len włókno ..................................................
Nasienie l n i a n e .........................................
Mak j .................................  .....................
Anyż ro s y js k i .............................................

,. płaski .............................................
*) C h m ie l ..........................................................

Łoza koszykarska I - r o c z n a .....................
2 - r o e s n a .....................

Tytoń ......................................................• .
Kartofle ......................................................

6) Baraki cu k ro w e .........................................
,, pastewne . . . . . . . . . . .

W powiatach politycznych Galicyl i na Bukowinie

Bieda, Bochnia,B >zesko, Brzo
zów, Chrzanów, Cieszanów, 
Gorlice, Grybów, Jarosław, 
Jasło, Kolbuszowa, Kraków, 
Krosno, Limanowa, Łańcut, 
Mielec, Myślenice, Nisko, No
wy Sącz, Nowy Targ, Oświę
cim, Pilzno, Podgórze, Prze
myśl, Przeworsk, Ropczyce, 
Rzeszów, Sanok, Strzyżów, 
Tarnów, Tarnobrzeg, Wado

wice, Wieliczka, luywieć:

Poz. [ Koron za 100 Kg.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40

17 —  
16 — 
23 —
17 — 
16 —
18 — 
16*— 
15*— 
15-— 
20 —  

26 — 
15 — 
15 — 
2 0 -  

15 — 
17 —  
14'— 
6 5 -

190*— 
180 — 

7 — 
80 — 

7 — 
28 — 
26‘— 
20 — 
60‘— 
24'— 
80 — 
27 — 
5 2 -  
45 — 
48 — 

300 — 
3 — 
150

4 '— 
2 50 
180

Bóbrka, Bohorodczany, Bor- 
szczów, Brody, Erzeżany, Bu- 
czacz, CzortkóW; Dąbrowa, 
Dobromll, Dolina, Drohobycz, 
Gródek Jag., Horodenka, Hu 
siatyn, Jaworów, Kałusz, Ka
mionka str., Kołomyja, Kos- 
sów, Lisko, Lwów, Mościska, 
Nadwórna, Peczeniżyn, Pod
hajce, Przemyślany, Radzie- 
cbów, Rawa ruska, Rohatyn, 
Rndki, Sambor, Tkałat, Sko 
le, Snlatyn, Sokal, Stanisła
wów, Stary Sambor, Stryj, 
Tarnopol, Tłumacz, Trembo
wla, Turka, Zaleszczyki, Zba
raż, Zborów, Złoczów, Źół- 
kiew, Źydaczówjl Bukowina.
Poz. Koron za 100 Kg.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40

16 —
15 — 
22 —

16 — 
15 — 
17 — 
15 — 
14 — 
14 — 
19 — 
25 — 
14 — 
14 — 
19 — 
14 —  
16'— 
13 — 
6 3 -  

188 — 
178 —

6-50 
78 — 
6 —  

27 —
25 — 
19 — 
58 — 
23 — 
78 —
26 — 
50 — 
44 — 
47 —

290 — 
3 — 
1-50 

50 — 
350  
2 5 0  
160

Słoma w stosunku do wartości ziarna liczyć się będzie minimalnie:
w powiatach politycznych 

oznaczuuych ł te rą  A.
w powiatach politycznych Ozna- 
czonych literą B. i nz Bukowinie

z pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa 
1 ziemiopłodów strączkowych

w »/o «zęścl wartości 
ziarna

w */„ części wartości 
ziarna

z hreczki */i» " '/ to  »

1) Kukurudza będzie przyjmowana do ubezpieczenia z wyłączeniem łodyg i liści t. j. tylko same ziarno bez podwyższenia zaliciki.
2) Przy ubezpieczeniu koniczyny nasiennej należy podać, który pokos ubezpiecza się na ziarno.
8) Przy ubezpieczeniu konlezu czerwonego na paszę, jeżeli ma być ubezpieczony także drugi pokos, musi hyc podany de ubezpieczenia 

oddzielną pozycyą.
4) Chmiel, baraki cukrowe i konopie mogą być także ubezpieczone po eenie zakontraktowanej, ewentnalnle po potrąeeniu kosztów 
dostawy, jeżeli zakon1 raktowano loco staeya kMąjowa lub fabryka.

UWAGA- Ziemi jpłody pod poz. 21, 22, 35, 36 i 37 wymienione t. j. konie* czerwony na paszę, esparceta, łoza koszykarska 1 -rotz.ua 
lrna„ L r,i[.  2 lenia i tytoń będą przyjmowane do ubezpieetenia wedle spodziewanego plonu, podanego w eetnarach metrycznych 

z jednego nmrga, a “ e jak  dawniej ryczałtowa zawartość z tegoż. Chnrel zaś przyjmowanym będzie do ubezpieczenia po cenie za
100 kg. a nie jak  dawniej za 50 kg.

K A M IL  B A U M
w Tarnowie.

Skład papierń i drukarni*
POLKOA

k o p e r t  * fł r ir  a 
k u p ie c k ą

koron 4., urzędów, koi. 5.
Znakomicie gumowane

1000

l Pożyczki I
z 4 do 6°/o od 200 Koron wzwyż, z poręczy
cielami lub bez, w 4-ro koronowych ratach 
miesięcznych daje wypłacalnym o«obom każ
dego stanu. Filip Feld. Bank i biuro giełdo
we. Budapeszt, VIII, Rakóczi -nt 71.

Objaśnienia gratis i franko 241 8 9

Szczęśliwe zamąźpójścia
zapewnia miesięcznik „Małżeństwo". 
Po 12 h. we wszystkich trafikach i 
biurach gazet lub 32 h. markami w 
Administracji „Małżeństwa", Lwów, 
Wronowska 8, drzwi 31. 496 9 1

HECE K M
wszelkiego gatunku dostarcza i wykonuje 

po możliwie najniższych cenach

Jan Malinka
fabryka kafli w Andrychowie 

192 l i  8

PIEGI
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

ta tra  crtnt Dr» (hristoffa
Najlepszy nieszkodliwy ś rodek do nt-zyma- 
— nia czystości i upiększania cery. —
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzoue jest zarejestrowa
nym znakiem ochronuym. Ceua K. l-Cu cdf 

powiędnie mydło 70 hal.
Składy we wszjs kich aptekach i drogueryach 

GOWNE SKŁtDY W KRAKOWIE:
M. Masłowski apt. H. Bartmański i Sp. apt 

M. Reder, aptek, nl Karmelicka 1. 23.

do rozdaniadwojedzieci tylko bezpotomnyhcl 
Dziewczyna ciemnoblond, liczy lat 11. Chło
piec b. ładay, ciemno blondyn liczy 8 mie
sięcy. Zgłoszenia listowne do Administracyi 
„Głosu Narodu* pod lit. J. Ł. 528 2 1

Kwiatowa woda koleńska
Juliana Józefowicza

odznacza się’trwałym zapachem 1 jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 

fabry katom zagranicznym,
Cena flakonu ker. 2-20 1 kor. 1*30. 
W Krakowie u R«ima fi Sp. linia A-B 
u J. Hanaka Szewska 1.5. u Fr.Zepatha. 
8ienna I 12. u Sporna I Sp. Fłoryańska 

oraz innych pertumeryach

i mamp

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA**

M a c  S z c z e p a ń s k i  2 ,  d o m  w t a m i y ,  t a i .  2 3 ® .

2 flaWIen dawna znaną ze Swej dobroci eapaóhu prawdziwą

wm- HERBATĘ ROSYJSKĄ -W
zbioru majowego poleca dom eksportowy

• »  W .  A d a m o w i c z a a l ' id>cl
(na pogranczu rosyjskiem)

,Pamllfllia“ bardzo d o b r a ..................................................Zł. r. i  40 p
„Melange de Moskau" w oryginatnem opakowania . , „ 2 60 5
imp nal" C esarsk i................................................................3*60 g

„Okrnoby" i najL herbat kwiatowyeb , , .  .............

B l i d o m  1  kg Bnliono Wołyńskiego hygienicznego . . 
■ r t M I  Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg.

Kawa „Ceflon" gruboziarnista franco 6 kilo . . .

1*20 BQ

* 3 20 |
- 4- s» 9 I 10- £

Jubiler B. ARMATOWICZ
Kraków, &yne> L, 18.

-acownla I skład wyrobów złotych 1 srebrnych, najgustownlejsiych, 
największym wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi, zamienne 
i pnnktuama. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

Familien Moden Zeitung filr Osłerreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3’20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych  abonentów. 
Wybitny organ dla ogłoszeń na AusL -Węgry. — Numera oka

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgujniach lub wprost w Ad

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

Rządowe zprawnlssa

fabryki lód m ia r ty M  s ita o y d i i
pod firmą

R .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i  w
w Krakowie ulica iw . G e r t r u d y  I. 4.

.y rib lspod  kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego t:rak polecone 
przez toż Towarzystwo

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom

^  Billińskiej, Biesshubierskiejr Vichy, Nomburg, Kissingen *
tudzież specyalno lecznicze ja k : litową, bromową, jodową , ielazlstą kwaśną, 
ora* inne wody mineralne z przepisu prof Jaworskiego Sprzedaż cząstkowa 

w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo

IHYŚL ROBOTNICZA
O rg z n  P o te k ie g o  Z w ią z k i, s a w o d e w tg u  
ó d ia n s i ic h  ro b o tn ik ó w  s  a ta r tr ib ą  w  K rak o w i* .

Wychodzi co dwa tygodnie. 
FRuminti m i ip l  L Ł

»Myil Robotnicza"

•aA aguW i
informuj*

ty chi w wtow
•  rucha retooćstaym |

„Myśl Robotnicza** **■ ———- l n u  a*
fonnatorem i podręczniki** praktycznym OU 
chcących p raco w a t w  atow ayryszw N aca *►

-Ą - t.ao u ccsy ca .

i

URZ^fZONA W^EDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FJtRRYKŻ WYR0RÓW MASARSKICH
JÓZEFA BIALIKA

W KMKSMNE ul. Fłarriśtka 1 .90. Ulu: P in  M arfiM  f. 2.

Poleca w zakres masarotwa wchodaące wyroby w jak nąjJepaayai 
gatunka i o wybornym smalra.

PRU SY ŁST ODWROTNĄ POCZTĄ RA FOBRARIKM.

R E U M A T Y Z M ,
podagra, newraggia. odmrożenia
powodują często nieznośna poległ.wowo^e Do ssybkiego ich uśmierzenia i uspo
kojenia do usunięcia nabrzmeń I przywrócenia ruchliwości stawów, oraz pozby- 

■ d a  się uczucia śwlądu. służy rdum ewająoo nawnym akotkiem - ■

C O N T R H E U M A N zczk ochrozzy słowny dla (Mecthoii sallcy 
towego ekztr knzzt

przy nacieraniu, masowania: 
I okładach.

I tu  be i Koronę. ,*:::
&.-ż«iar. . ur. ^.oł IDO 1 tuba

» -  D tub
. * -  JO rab }J

5 r » % S ^ B . F R A G N E R  A c l  B* " "
Baczność na nazwę preparatu i naiw sk* wywót t . .

ia

W Krakow<e; Apleka M Maslowsk  _____
■BMHiaaiBoiaBnai j K, W 82f) CWSki aHIUn*; • ■eaiem

Prag. III. Nr. 157
Dc LkfKcb w aptekach 

M. Fecer

oD—1
Pamiąfać na zmianą Sokala.
F i r m a  b r o n z o u m l c z z

R .  F .  k J P R C Z Y H S M I  I  S K H
została przeniesiona ł uL FloryańakieJ L 17.

■ 2 n l .  B r a c k a  I .  2.  t a l .  2 3 3 0 .
Fjrma dostarcza: Paramenta kościelne s oronxv i arebra,chiń
skie srebra, srebro stołowe. — Priyjmuje weielkie odnawiania.

CHETulil i IKIKRDSKOP
tą (k iś  najpotężniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutek I bibułek cygaretowych.

Jni nadszedł ten czas, ie łajka wyrabiającego Tntki cygaretowe, nie 
moina nazwaćna sery o fabrykantami Dziś chcąc palaczom dostarczyć wy* 
roba o ile nioiności jak najmniej szkodliwego, konieczną Jeat dokładna 
snajomość chemii, mikroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych. To
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi
cznych i badail mikroskopowych, oraz na podstawie wy
robionego gmaka i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułkę 

cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą:

„ S A L Y E t O L - N O R I S *
Nie wyliczam zalet, Jakie posiadają owe tutki cygaretowe ,,Salvesol» 
NorlS“ s watą w ustnikach tejie samej nazwy, gdyi,eą powszechnie 
znane 1 nlnbione tak w krajn Jak i zagranicą. 669 0

D o  n a b y c ia  w e  w a s y s tk i c h  t r a f i k a c h .

M;. W. BEŁDOWSKI
Tabryka tutek I bibułek cygaetowrych w Krakowie.
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Zakład &r t y _ ' / c z n o  
Kiiraenlars. I radowi. . _

Jgzsla KULESZY §|
naprzeciw cmentaiza 
w Krakowie posiada 
wi e i k i  w y b ó r  goto
wych pomnikóv» z pia- 
Bko-Tcr, granitu i mar- 
mera Podejmuje się Q  
wykonania grobów w 
mi ej Ben i na prowin- I j . 
eyi. T ila la i 1359. Br

B O WBIŁ
W Krakowie, ułica Kanonicza L. 18.

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszyn o wy cii

Ignacego Wurma.
a

ic*
M
c
m
Cu
C■cHc...
N
r
m
lej
IC

ic

Nfl$V>JIĘTfl!
Już nadeszły

wszelkie towary 
kolonialne

do handlu

W o iE ^ O Is z o w s k i
KR.*\KOW .

Mafy rynek, róg ul Szpitalnej.
Dla Związku ekonomicznego 

tabatu pa potrąć* 
i i soli.

daje 
icenlu mąki

cukru i sol

Utwory muzyczne
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
fortepianowe. Nowe edycyenut od40hal. po 
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Zurnale 

i wzory do kosłyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. _ 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręcznik; dla aranżerów 

1 poleca '

Księgarnia polska
w Krakowie

3 5  F t s r y a A s k a  3 5
Tamie ekspedycya czaaop. jak  kra.jakizn.gr,

|  Największy skład przybordw i szat kościelnych
|  jak: ornaty, kapy, sztandar;, chorągwie, balJachinty oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty W itkowski Kordas
Kraków, Rynek główny, Linia A -B  L 46|(v.

i B S S i i

i ; KRAWIEC DAMSKI1
JAM KALAFJLRSKI

r
zK

R
X
K
0
W

Wykonuje aszelkie za
mówienia Jik: F astyu- 
my, suknie, spóduice, 
bluzki, tak l m.iberyału 
własnego, jak  i powie
rzonego po cenach przy

stępny ch.

Wykonanie doborowe

346 L0 5

e
w
s
k
a
19

Szlachetne Wina Węgierskie
Zielenlak . . , 1 wielka butelka 1-— K. 
S&iuorodner . . 1 „ „ 130 „
H gelaysk.e . . 1 „ „ F50 „
Tokaj wytrawny 1 „ „ 21— „
T okaj Szam orodner

s ta re  1  „ „ 260 „
T okaj M ailacz . 1  „ „ 4-— „

Przy zaknpnie lOctu flaszek 1 darmo. 
Dfa Przewieleo. Duchowieństwa pole

cam Wina Mszalne w becikach za 1J0 litr. 
po K—on 72, 30, 110, 120, lfO i 2C0. 

HURTÓW NY HANDEL WIN

Jalffla Piekły w Podgdrzn
430 10 9 ? ■ . ,

.y i
1« j 1
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rf.‘ :■

Znakomite zegarki

- Z E N I T
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa
ryżu — poleci w w lelkim wyborze 

w zlocie, srebrze i metalu.
D O W G IA U O  zegarmistrz.

w Krukawfu, F oryańsk i 19,

PolfcC^ g ł^ lgorąco w s7f*tkim , k tó rzy  m  ją  rnm inr jechać do 
lo b  ab y  u d a li s ię  z p a tn em  s*B%Młeir:

fy ife a  w p ro s t do

Biura podróż, Zofii Biesiadeckioj w 8świ§cimn,
k tó ro  nie m a  źadc tjch  agen tów , an i nagan iaczy ,

r 2 IŁ & Ż O N A  1/ R O U U  1&dO FABRY KA

ió z e f fa  G ó r e c k ie g o
irzeniesion*; zostata z K rakow a CtO P O d g ^ F S ^  OSI 

Z ab lO C H cŚ  d o £;now o |specyaln ie  urządzonych zabudow ań 
fabrycznych prow adzi w 4 oddziałach

L WVR13 
SIATEK żela 
znych, ślima
kowych tka
ny ch i fali
stych dla o- 
grodzeń i t  o. 
wraz z wyt
wórnią drutu 
gtaakiego i 
koiczr stego 
oraz z oynko 
w irą drutu.

r n

2. WYRÓB 
MEBLI żela
znych i mo
siężnych dla 
prywatnego 

użytku, oraz 
do szpitali kii 
rak i t. p. u- 

,rządzeń.

219 0 5

3. WYRÓB /  KUTE dla robót budowlanych i architektonicznych w, zakres arty
stycznego ślusarstwa wchodzące i połączone z urządzeniem do samorodnego spa
jania me-ali. 4. KONSTRUKCYE ŻELAZNE z architekturą w związku stojące jak 
— schpdy różnego systemu, werandy, pawilony, dachy, markizy mostki dla pie
szych i mniejsze przejazdowe, okna i ćfrżwi •  żelainych patentowych- odrzwiach 
(futryna':n) i t. p. BIURO INFORMACYJNE z m agazynm  goto.wy.cli. mebli i u- 

rzadzeń otwarte w starej fabryce na ul św. Wawrzyńca N. 26 w Krakowie
Telefon dla fabryki L. 277, dla Magazynu L. 2048 

Adres Psków i telegramów: JÓZEF GÓRECKI PODGÓRZE ™ KRAKÓW

ZAŁ0Z0NY W ROKU 1872.

Z A K Ł /tD

m .-IlM Ilffii
BRACI

n o B E c y e n
w Krakowie 

Rakowiecka L 7
(cłom własny) Telefon 4ts2 
Podejmnje się wykonywa
nia wszelkich robót w za
kres teu wchodzących, a w 
szczególności GROBO- 

_ . WCOW i POMNIKOW,
I  u k  w miejscu jak i na prowincyi. Ro-
B leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

kuracyjny ,1 deserowy, z własnej pasieki, 
w 5-kilowych puszkach po 7 kor. 50 hal. 
a miód do picia w 5-kilowych demionach 
wysyła opłatnie Kb. W. MIKITKA pronoszcz 
w • Kupczyńcanł., poez.. Denysów. 40 0

KRAJOWA FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH

JÓZEFA KRYWULTA
w Białej 22* 9 8

dostarcza po cenach bardzo przystępnych swoje wyroby znane z wytrwa
łości, a pięknem wykonaniem równające się zagranicznym firmom.

□ '

poleca najkorzystniei 
Wszelkie towary korzenne, Słoninę, oraz 
wyborne kawy palone z własnej elektrycz 

“ej palarni. 429 10 5
Hurtowny* Handel Jakóba Piekły 

wj Podgórzu.

Prosi o wsparcie
człowiek 60-cio letni, przez dłuższą chorobę 
niei toiny do pracy, * 'yczerpawszy wszystkie 
środki materyalne. a majac do utrzymania 
czworo kształcących się dr;eci. Datki przyj

muje Administracja „Głosu Narodn“.

Oil I korony
Sukienki diteclnnj

O d 4 koron
S ukn ie  d am sk ie

w Kra-towie ni. Grodzka L 18.

Powieści, podróże, pamiętniki!!!

! ! N a j t a ń s z e  * y d a w n i : t * o  [ r s ! ą i e k  p o l s k i c h ! !

Biblioteka dziel wyborowych
Co tydzień k s iążk a ! Cena każdego tomu w prenum eracie ty llko 19 7 ! kop.

-  - W  roku 1911 w y s z ł y  = = = = =
M. Rodziewiczówna, Magnat powiećć 
S, Tokarzew8kl Pośród cywilnie umarłych 
G. Zapolska, Janka powieść 
W. SzyszUo, Pod zwrotnikami podróż 
1 Rc.yckl, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż 
Tadeusz Konczyń&kl, Sladerr, tęsknoty powieść 
K. Przerwa Tetmajor, Otchłań powieść 
Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wyzewa Gwaloert powieść 
Pamiętnik ks. Maryi Wołkońskiej 
I. Wazów, W walce o wolność powieść 
Lew hr. Tołstoj, Wojna o pokój powieść 
K. Bralska, Jedenaste przykazanie nowela 
A. Llchtenherger, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulickl, Dwa romanse nowela
Ks. d‘ Abrante8, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów I. cesarstwa 
M. Hfli/8, kwiaty zamkniętęgo ogrodu szkice z życia kobiet w r urcyi 
Johani Aho, Do Heflsingforsu podróż

W a r u n k i  r p r e n u m e r a t y
BEZ OPRAWY:

W WARSZAWIE: NA PROWINCYI: ZAGRANICĄ-
Rocznią (52 t)  rb. 10' Rocznie rb. 12‘60 Rocznie rfc. 16'—
Półrocz. (26 t.) rb. 5' Półrocznie rb. 6’30 Półrocznie rb, 8-—
Kwart. (13 t.) rb. 2’50 Kwartalnie rb. 3'ló Kwartalnie rb. 4 — 

Za odnoszenie do domów 15 kop. kwart->.ln!e.
Za oprawę dopłaca sie 6 rb. roczn ie , S.b półrooznie, 1 rb. 50 kop kw o^t.

A d m l c i s t r a o y a  W a r s z a w a ,  N o w o  b i e n n a  L . 2 .
Redaktor Zdzisław Dębicki. M7ydawca Kazimiera Gadomcka

I r OESZEŚilIJAŃSZl BANS ŁODOWT

Ch iM icU tń łk ie  Towarzystwo
o s z c z ę d n o ś c i  I  p o ż y c z e k

w Krakswlti Pite Maryackl 2.
p r z y j m u j e  « k l a d k E  c s z c z ^ c m .  n a  9 '/ *

= i

i oprocentowuje je  od dnia w loieala.

1L
U d z ie la  swym członkom p e iy c z h l  lilp o to cz iio , a rokalo-
W8, su porąozeniem 1 na 7odkiad aa dogodnych warunkach.
Ndzłay irzędcws: M 3 ■ 1 nura ecdzlsifllc z wyjątki#* aledzisl i iw iąiJ i

NAPRAW Ę
M A S Z Y N  D O  S Z Y C IA

i uskutecznia się szybko i iacbo 
wc w naszym  w arsztacie

Singer Co, Towarzystwo Akcype Maszyn do szycia
Kraków, ul. S2 p’talna J. 40 T anrzeciw  T eatru  M.’ejskieg3.

Apteka pod „Złotą Gwiazdę" Pietra Mikołascłta
L « 6 » ,  m l. K o p c r a i l u i  L . I.

I M  Wyrabia i poleca:

SYRDF SulfoKuajacelewy
i Syf us u i f c  gbajaceltw y z halą

jako skutecinj śri Jek przecW kaszlowi J inuym ohorobom dróg oddsobOT-yet w 
d-i liar.iu zupełnie identyozny z innymi podobnymi w-robam' zagranicznymi, eo 
też orzeka komisya przemyslowo-leiaręka Towarzystwa lekarskiego. Syrup iul- 

gnaJakelBwy jeat o po., t p  tańszy od podobnych wyrobów aajranicznyfah .  .o -  
je  tylko 2“— ko; 9yiup uuHeguuj&aalhuy z ko1.  Konztuje ko;o. 2 — 

Wydaje się wyrób; te ylko na przepu lekartki. — bo  nabycia we wszystkich 
aptekach. Należy iąd^ó wyraźnie w/iołra ajptekl Piana Mlkalanaaa «a Lwaada 

Ostrzegł, się pnad  naśiadowmciwen

Wyrób krakowski I

Doskonałe pokrycie 
dachów

L e k k ip ię k n e , nie wyrhaga 
nigdy reperucyi. 

Najwyższy stopień ognio- 
trwałpści.

łupek asbestowy
odporny na wiatry i zmiany 

p o w i e t r z a  •,
* * , 205 Ml 2

Fabryka łupka bsssstowego 
bit“ Spółka t  ógr por.

K R X K 0 W

Fa&ryka ul Starowiślna eg. 
Biura centr. Dietiowska 1Q3,

N ie z a w o d n a  p a s ła
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokaiskiego w Kętach.
Słoik 60 ha l Opłata poużtowa 45 hal. 
Zaliczka 20 hai więcej. 13422 6

r 1
CStanisław Weiss
W riśo . szkoły tancóra w Białe]
ja k o  cz ło n . I Z w ią z k u  ta n c m ls t rz , w  W ie d u lu  

z a s z c z y c o n y , 
mj pIjBium przez dwói Lrpykni-łCis 
V Żywcu, oraz urzez Kasyno wojsk, 
i pierwszrz. pensyonaty wKrakowie 

OirtajmU uprzajmia 
że udziela tekcyi w domach prywa- 
tnycli wyjeżdżając na żądanie do 

kr zdaj \ loowośol,
62 40 6

T e c h n i k o m  N l l t w a l d a
Dyrekicr; Prał. ł- Halit. Króres' .n  saskie.

Wyższy Zakład naukow; d‘a wykształcenia w e*-iŁtrałe ihnice i budowie 
maazyn — Oddzielne cddzlaly dla inżynierów, techników i werkmistrzów. 
Lakcratorywelektrctechr raźne i r <H u no — Waraztat; fabryczno-nauuawe 

W roku eikoinyip 36 byio kształcących się 3610.
Fiogramy eto. udziela Sei retorya..

JA N A  KASPROW ICZA
wydanie sblorowe

DZEŁ POETYCKICH
obejmającc wsiyi tkit drukowane ntwory poet*', ukazało .się w handlu I jest do 

nabycia we ws :ystL'ih Księgarniach.
O bjętości 6 tom ów  (120 arkuszy drukuj ent K. >0,
Caiuśó oprawiona *■ płótno o 10, a w półskórM' o 15 -koron di- W,

TREŚĆ
Tom J. OBRAZY I OPOWIADAŃ’*
Tom I1 ORRAZY DRAMA TYOZNŁ 
Tom III i IV — LlkŻSl.
Ton V MIŁOŚĆ
Toi i  VI, — GINĄCEMU ŚWIATU.

Próci wydania zwykłego w przygotowaniu jei pewna, ściśle ogracicmna llośś 
egzemplarzy nr pupiei.c czerpa lyt Egzemplarze te będa natnerowane i ma
szynie, opatrzone podpisem właściciela, portretem, ai.tora ora* jegc podp>eef"
Cena takiego egzem plarza luO K. W opraw ie skórzanej 125 K.
Przedpłata otwnrta — nobywai! można z" uigzozei.len. a góry oałej bahnyi-ośel

wprost a wydawcy.
Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza poiouamy tegoż autora zbiorek nuwvch 
poezyi p. t. „CHWILE". 8- ha. str. 152, Lwów-WorSzawa 1911 — Oeaa K ,b UO. 
w oprawie płóciennej o 2 kor., w półskórek o 3 K drożej
Równocześnie nkazały się tegoż autora tlumacreuia z poetów angirlskldf p. L

f i r c i j d z łe ł a  e u r o p e js k ie j  p o e z j i  d r a m a ły c z D e i
Tom I MŚETERUNOK: Siostra Reatrra, D ANN JN ZIO : FranczOsha * Rlmir' 
MARLOWE- Tragiczne dzieje doktora Faustw. SHELLEY: Oedipus T/rannusczyli

Opuohłołydziw król.
Tom li: SHELLEY) R- lzlna Uebclch. BROWNING: Pipdaprzechodzi, Nab*'ko 

nie YEATS: Księżniczka Kasia. SWINEBURNE: Atalanta w Kalydonio.
Cena zniżona po 8 koron za jeden  tom, w opraw ie 16 K.
Tom 111: AJSCHYLOS Dzieje Orestesą., Prometeusz skowany, Persowie. Siedmiu

przeciw Tebom Błasralnice.
Cena zniżona tomu III. K. 6, w  op raw ie  kor. 8

Dsielt poetyckie i tłumaczenia razem, ewentualnie, kiwde osobna oddrlemy i" 
nadesłaniem zamówienia 1 podaniem nazwiska, godności i dokładnego adresu o>; 
płatę miesięcznie stosownie do amuwyl Zwracamy uwaga na. hasze tinauo •

wane k itaiogi!

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE
w e  Lwowie, Zimorowicza 15- t s 5 5

B ł a g z  o  i l i i i i ć
taratzka, jy l t . t  licząca, wdowa po wete- 
anie z r. 1331, mająca pr^y sobie nieuie- 
Ła'.nia chorą córfcę, i p rs1 zt- o wspomożenia 
akimkolwlek datk'ec*. Łaskawe datki n‘. 
en cel przyjmuje Adm, „Glosa Narodu*1.

Kii&BOZOK

Manboztur jest pod gwbr J ?  
•at j a riestko- >J 

d lB y i^ K e l |A |1 A la ||f |H  do » •  
par* im l i p n o w j f H l  prania
Rio lirte g a ia  iwyirtylHwrak M  prkhla

C. k. uprzyw. chem. 'abryk i
B liU ic im  N e p b ę lrm i« c |o ń

'Sfszędzip- do nabycia.

R. 4 5 — wylęga lepiej' W*' kaw Trkura. 
Ra p ró b ę  b ezp ła tn ie . G. MUcRe, 

Pottendorf Nr. 25

Nabyó można za pośr każde] asięgarnl na
grodzoną i w 46 wydanisof w; sztą broszurę 

Dra MOliera

e zanurzeniach nerwowych
i sys*umu sezuainego.

W ysyłki opłatnie w koworci, ra  nadeolą, 
n'.em s  inaczkacb E. 1*20. CUR1- RObEH - 
Baunsćhweig. 662 5

WOJCIECH G IG O iy  Artysf. lakbd  Galanterrino-Entroliflator.
u  Hraheinig, ni. lUSfesłaUSia I. S. s  KrahnaHe. iL  m i i u ł ą ^ i

f c l

absolwent wyżtzsj szkoły zawodowej w Hamburgu z postępom oolująoym, odznaozont 
•Urwszą aa«rodą mtojoUo|o Muzsum przemysłowego tw Krakowlo, otworzył

u  Kraheisie, ul. mtlicła|s%a I. 6. a  KtakomOe, ul. BBikols^a
WotsJkle mboiy w zakrsa gaL-sniaryfno i, to( lloAtrrakl wchodzące, wykonywa jafnaj-w rennlcj po oor.aob Ralorkowsnyeh.

' ! 8p*gi»alp<ijl|ł dia hlnr l kuieelarjli Protos i t r  1 k d tf i  handlowe nadnnren)aof w±.~At war— rn  atwteraiae* Ma . . - .w— S

fi.


